„Jes ta na pęksowym 
" przyzku 
prawie na wirku 
cysto piknie uzdajane 
wyrko przi wyrku. 
Lezom se ta starzi 
ludzie 
Roj przi Sieckowi 
Sabała przi 
nieboscyku 


* SPORTOWY 
LISTOPAD 


Przedostatni miesiąc bieżące- 
go roku nie będzie obfitował 
w sportowe imprezy. Głównym 
wydarzeniem najbliższych czte- 
rech tygodni stanie się piłkarski 
mecz Polska = Malta. Nasza naro: 
dowa drużyna zapewniła już so- 
bie udział w mistrzostwach świa: 
ta — 1982, ale czeka ją jeszcze ten 
jeden pojedynek. Dzięki niedaw- 
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nemu zwycięstwu biało-czerwo- 
nych w Lipsku, wynik spotkania 
z Maltą nie będzie miał żadnego 
wpływu na układ w „polskiej 
grupie eliminacyjnej. Sądzimy 
jednak, że zespół Antoniego Pie- 
chniczka nie potraktuje ulgowo 
swego ostatniego występu 
(15.X1). Piłkarskich kibiców czeka 
dalsza porcja emocji, a mianowi- 
cie towarzyski pojedynek Polska 
- Hiszpania (18.X!). Również 
sympatycy boksu mają powody 
do zadowolenia, bowiem 
w dniach 19-22 bm. rozegrany 
zostanie tradycyjny turniej im. 
Feliksa Stamma. Należy przypu- 
szczać, że i tym razem nie zabrak- 
nie boksu na mistrzowskim po- 
ziomie. (zp) 


DZIŚ 
W NUMERZE: 


© Ożyciu zwykłych uczniów 
w nie takim zwykłym in- 
ternacie 


© Korespondencja własna 
z Włoch — na grobach ludu 
Rasenna 


© Kolejna praca nagrodzona 
w konkursie „Złota 
Ostroga” 


Zapraszamy do lektury! 


IMMA TRYKULACJA 
PIERWSZOKLASISTOW 


Tradycyjnie każdy rok akade- 
micki świeżo upieczeni studenci 
rozpoczynają słowami przysięgi. 
Tegoroczni pierwszoklasiści po- 
zazdrościli tego zwyczaju star- 
szym kolegom. „Stojąc we 
wspólnej gromadzie uczniów 
i nauczycieli, ślubujemy uczyć 
się pilnie i wytrwale, szanować 
swych nauczycieli i pracowni- 


ków szkoły, darzyć miłością ro- 
dziców, pomagać ludziom star- 
szym, chorym i skrzywdzonym, 
być koleżeńskimi i życzliwymi dla 
innych” — najmłodsi uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 307 
w Warszawie składają pierwsze 
w swym życiu uroczyste ślubo- 
wanie. (kos) 

Fot. Marek Szymański 


NY 


ĘKS 


wtoz im co powi?” 


Tak opisywał 
aleję zasłużonych 
na starym zakopia- 
ńskim cmentarzu 
góralski poeta Mi- 
chał Pawlikowski. 


Jest wśród nas 
Polaków, specyfi- 
czny kult dla tych, 
którzy odeszli na 
zawsze, a których 
w pamięci przecho- 
wujemy po dzień 
dzisiejszy. Stali się 
cząstką przeszłości 
naszej, historią, do 
której się wraca. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Fot. M. Krzyskow 


Mam przyjemność przed- 
stawić trzech nowo przyję- 
tych Członków Ligi Reporte- 
rów; oto oni: 

JERZY STAŃCZYK 
z Wałcza 
ARTUR WĘGIEL 
z Dzierżoniowa 
PAWEŁ WALEWSKI 
z Sosnowca 

Serdecznie gratuluję! Zna- 
czki Ligi Reporterów wyślę 
pocztą i dlatego Artura 
z Dzierżoniowa proszę o jak 
najszybsze podanie dokład- 
nego adresu! SZEF 


LIGI REPORTERÓW 


Cześć! 


Po powrocie z kilkutygodnio- 
wego urlopu witam Was szcze- 
gólnie serdecznie! Przypomi- 
nam, że temat dyskusji do jakiej 
zaprosiłem Was w drugiej poło- 
wie września (110 „ŚM”) 
brzmi: 


NAWET 
POD 
WIATR 


Oto pytania 
hasło: 


rozszerzające 


© Jak sobie radzicie w trud- 
nej sytuacji? 


© Jak wyobrażacie sobie rolę 
samorządu szkolnego? 


e Co, Waszym zdaniem, 


można poprawić, zmienić naty- * 


chmiast już dziś, nie czekając na 
inicjatywę dorosłych? 


Wypowiedzi powinny być 
oparte o Wasze własne spos- 
trzeżenia i konkretne przykłady 
(mogą oczywiście wykraczać 
poza sprawy szkolne). 


Tu Liga Reporterów e Tu Liga Reporterów 


Zachęcam do pisania Człon- 
ków Ligi Reporterów i wszyst- 
kich tych, którzy potrafią obser- 
wować i wyciągać wnioski, mają 
inicjatywę. 


NAWET 
POD WIATR 


Takie hasło należy podać na 
kopercie zaadresowanej: Liga 
Reporterów, „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. Na str. 2 pierwsza wypo- 
wiedź. 


SZEF 
LIGI REPORTERÓW 
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Każda harcerka i każdy harcerz w Waszym zastępie powi- 
nien sobie przerysować ten formularz i systematycznie go 
uzupełniać, mniej więcej raz na kwartał. Zastępowy powinien 
o tym w odpowiednim czasie przypomnieć swoim druhnom 


RoSNE' ROSNĘJ 


Ludowe przepowiednie 


e) 


CZY 


TE 
LIŚCIE? 


JAK PIEJE KOGUT 
NA POGODĘ? 


szyszek na jesieni przepowiada ostrą zimę. Tak 
samo — im mniej liści opadnie z drzew w paździer- 


ZNACIE 


twierdzą, że obfitość 


niku, tym sroższa zima będzie. „Gdy kogut pieje na 
grzędzie, to jak było, tak będzie, a kiedy na ziemi, to 
się odmieni” — mówi ludowa pogwarka „meteoro- 
logiczna”. Na deszcz kury kryją się w kurniku; także 
gęsi i kaczki, kruki, kanie i sroki głośno krzyczą 
i hałasują. Kiedy wrony kraczą jasnym, doniosłym 
głosem wieczorem — to będzie deszcz, jeśli rano — 
pogoda. Mróz przepowiadają stada wron obsiada- 
jące z krakaniem drzewa. 


zastep. 
zbiórka! 


© ZANOTUJ 
DANE O SOBIE 


© Godło 
zastępu: 
SOWA 


© LIŚCIOWY 


TEST 


© KOGUT 
I POGODA 


Sprawdźcie, czy znacie liście na- 
szych pospolitych drzew — oto ich 
sylwetki. Prawidłowe odpowiedzi 
są poniżej — do góry nogami. Wie- 
rzymy, że zajrzycie do nich dopiero 
po udzieleniu własnej odpowiedzi. 
Radzimy przeprowadzić ten testna 
najbliższej zbiórce zastępu! Wyda- 
je się bowiem prosty, ale... 
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© WAŻNE 


SPRAWY 
ODPOCZYNKU 
© JESZCZE 
RAZ TROPY 
© ZIMOWE 
POMYSŁY 


>< 


Nie wyciągaj ręki 
po cudzą własność 


Pewnego dnia po lekcjach od- 
wiedziła mnie zaprzyjaźniona kole- 
żanka. W skrzynceczoe na moim 
biurku leżało trzysta złotych. Wy- 
szłam na chwilę do drugiego poko- 
ju, a po powrocie zastałam Anię 
| lekko speszoną i zaczerwienioną 
| Z kieszeni wystawało jej kawałek 
| banknonu stuzłotowego. Nic jesz- 
cze nie podejrzewałam. Prawie 
każdy ma w kieszeni jakieś swoje 
| pieniądze. Dopiero wieczorem za- 
uważyłam, że w mojej skrzyneczoe 
leży tylko dwieście złotych. Wów- 
| emas wszystko zrozumiałam. 
| Uprzytomniłam sobie, że po każ- 
dych odwiedzinach Ani czegoś 
| bezowocnie poszukiwałam w do- 
|| mu. Kładłam to na karb swego 
roztargnienia, Teraz już wiem, że 
to nie było roztargnienie. Fo nie- 
stety była „,działalność” Ani. Nie 
mam odwagi porozmawiać z nią 
Otwarcie na ten temat. 

To, że nie wpuszczę jej więcej 
do domu, nie załatwi sprawy. Za- 
cznie odwiedzać inne koleżanki 
| 1.600 = to samo? Chciałabym ją 
ostrzec przed konsekwencjami ta- 
kich poczynań, ale jak to zrobić? 


Agnieszka 


Szkła kontaktowe 


Do napisania listu skłonił mnie 
pewien fakt. Otóż często słyszę, że 
konieczność używania okularów 
jest wielką klęską. Nierzadko oso- 
by, które mają przepisane je przez 
okulistę, nie noszą ich. Ja sama 
także chodzę w okularach. Pogo- 
dziłam się już z tym. Miałam taki 
okres, że nie chciałam nosić okula- 
rów. Kiedyś przeczytałam przy- 
padkiem informację o szkłach kon- 
taktowych, tj. o soczewkach zakła- 
danych bezpośrednio na gałkę 
oczną. Obecnie jestem szczęśliwą 
posiadaczką takich soczewek, Do 
szkoły chodzę w okularach. Po 
szkole natomiast lubię sobie 
„zmienić twarz” przez założenie 
szkieł kontaktowych. Takie małe 
szkiełka potrafią choć w pewnym 
stopniu umilić życie ,„okularni- 
ka”. Jeśli ktoś chciałby na ten te- 
mat zasięgnąć jakichś informacji, 


chętnie udzielę. Mogę także podać 
adresy placówek optycznych, któ: 
re posiadają szkła kontaktowe 


Malgorzata Endraszko 
ul. Marzysza 14/11 
05-400 Garwolin 


Dzięki silnej woli 
przestałam 
obgryzać paznokcie 


Mam dwanaście lat i jeden suk 
ces życiowy. Oduczyłam sięobgry- 
zać paznokcie, Uwierz mi „Obgry- 
zaczko”, że 114 numeru „Świata 
Młodych”, że to nie takie trudne. 
Najważniejsza jest oczywiście silna 
wola, a najtrudniejszy. pierwszy 
miesiąc. Pewnego dnia podjęłam 
decyzję: Za wszelką cenę przestanę 
obgryzać moje nieszczęsne ;,pazu- 
ry”. Bałam się, aby to (jak wiele 
innych, które już podejmowałam) 
postanowienie nie było słomianym 
zapałem. Początki były rzeczywiś- 
cie trudne i opornie mi to szło, 
Później jednak coraz lepiej. Z du- 
mą patrzyłam na wyniki. Paznokci 
nie obgryzam już dwa miesiące, 
Gdy'w pierwszych dniach paluchy 
„„maszerowały”” mi do buzi, biłam 
się boleśnie po rękach. Może meto- 
da nie jest zbyt miła, ale naprawdę 
skuteczna. 

Marzena 


Ja nie lubię 
długo spać 


Mam trzynaście lat. Moi rodzice 
chcą, abym o godz. 20.00 kładła się 
spać. Ja nie mogę tak wcześnie 
usnąć. Moja pora, to 21.30-22.00, 
Budzę się około siódmej. Przeko- 
najcie rodziców, że za wcześnie 
każą mi ,„naszerować” do łóżka. 

Anka 


OD REDAKCJI: nie przekona- 
my, bo zalecenia Twoich rodzi- 
ców są słuszne, Nie musisz punk- 
tualnie o godzinie 20.00 zamykać 
oczu i zapadać w głęboki sen. 
Można w łóżku czytać książkę. 
Już samo leżenie jest początkiem 
wypoczynku nocnego, a właśnie 
trzynastoletniemu organizmowi 
takiego wypoczynku potrzeba jak 
najwięcej. (mm) 


ok szkolny, jaki rozpoczęliś- 

my, przywitał nas wioloma 

kłopotami, bo z jednej stro- 
ny są braki w przyborach szkol- 
nych, najbardziej podstawo- 
wych, zdrugioj zaś - nowo docyz- 
je mające podniość poziom wio- 
dzy ucznia (zniesionie popra: 
wok), obiektywne trudności na 
co dzioń (wyżywienie, dojazdy 
itp.). Niowlolo radości w ofokcia 
przyniosły też wolna soboty, 
choć nio kwostionują samoj ich 
idoi. Żle - moim zdaniem - został 
przemyślany sam  problom 
wdrożenia sobót w życie, dlatogo 
też nauczyciele mają ogromne 
kłopoty z ułożeniem zająć lekcyj- 
nych, aby żadnego przedmiotu 
nie pominąć 


Kto był przezorny, zakupił so- 
bie większość zoszytów pod ko- 
niec ubiegłego roku szkolnego 
lub na początku wakacji, a robiły 
te zakupy najczęściej nasze dro- 
gie i przezorne mamyl Ja, nieste- 
ty, znalazłem się wśród tych, któ- 
rym zabrakło przezorności (mo- 
głem liczyć tylko na siebie), a mo- 
że raczej wśród tych, którzy mieli 


nadzieją, żo kryzys tak szybko nie 
dosiągnie szkolnictwa... Starto- 
wałom wiąc do nowago roku 
szkolnago z 4 zoszytami w toczco 
| kilkoma książkami, I liczyłom 
joszcza na sklopik szkolny, gdyż 
głośno „trąbiono”, żo tam bądzio 
wszystko, co do szkoły potrzeb: 
no. Okazało sią, ża sklapik był 
jodynio dość zasobny w zoszyty 
o szerokiej linii, a wiąc trochą 
uzupołniłom braki, alo nie w zu- 
pełności. Z książkami do przad- 
miotów ogólnokształcących nia 
było kłopotów, natomiast trudna 
była sytuacja z podręcznikami do 
przedmiotów zawodowych i na- 
dal ich brakuje. Nie mogę abso- 
lutnie zrozumieć, dlaczego dla 
szkolnictwa, oświaty, brakuje pa- 
pieru, „mocy przerobowych” czy 
nawet dewiz? Nie mam pojęcia, 


Łódzki Klub Przyjaciół 


ZAPRASZAMY DO NAS 
POSZUKIWACZY 
BRATNICH DUSZ 


Chcielibyśmy poinformować 
czytelników „Świata Młodych”, 
że od 2 lat działa w Łodzi Klub 
Przyjaciół. W pracy pomaga nam 
popularna audycja „Lato z ra- 
diem”, w której wielokrotnie była 
mowa o naszym Klubie. Do Klu- 
bu zapraszaliśmy już słuchaczy 
„Lata z radiem”, a teraz chcieli- 
byśmy zaprosić również i czytel- 
ników „ŚM”. 


Nasz Klub nie posiada swojej 
siedziby, uczestnicy nie mają le- 
gitymacji, cotygodniowych ze- 
brań i nie jest opanowany przez 
biurokrację. Uważamy to za 
zbędne. Do Klubu należy już 3 
tysiące osób z całej Polski. Ostat- 
nio otrzymaliśmy listy nawet 
z Czechosłowacji i Związku Ra- 
dzieckiego. W większych mias- 
tach organizowane są spotkania, 
a raz do roku urządzamy kilkud- 
niowy ogólnopolski zlot. 


Zasadniczą ideą Klubu jest po- 
moc w znalezieniu BRATNIEJ 
DUSZY. W tym celu wystarczy 
napisać do nas, podać swój 
adres, wiek, zainteresowania 
i kłopoty, którymi dana osoba 


chciałaby się podzielić ze swoim 
przyszłym przyjacielem. My czy- 
tamy wszystkie listy i staramy się 
znaleźć ludzi, których coś łączy; 
raz może być to wspólne zainte- 
resowanie, a innym razem trud- 
na do rozwiązania sprawa, po- 
nieważ wiemy, że nic tak nie łą- 
czy ludzi jak wspólny los. Jeżeli 
dzięki nam ktoś spojrzy na świat 
życzliwiej, to odczuwamy satys- 
fakcję. Tak jest, kiedy się wie, że 
ma się przyjaciela, który czeka na 
list. Do nas każdy może napisać 
i wiele listów, jakie otrzymaliś- 
my, świadczą, że udało nam się 
pomóc wielu osobom. Za przy- 
należność do Klubu nie ma opłat. 
Działamy społecznie, z własnej 
inicjatywy i każda nowa para 
przyjaciół, to nasz sukces. Listy 
prosimy kierować pod adresem: 


Sławek Górkowski 

skr. poczt. 81 

90-001 Łódź 1 

PS. Jeszcze jedna bardzo ważna 

sprawa: ponieważ nie stać nas 

na finansowanie Klubu, prosimy 

do listu dołączyć zaadresowaną 
kopertę i znaczek za 2.50 — 


komu może zależeć na wychowa- 
niu pokolonia „wtórnych analfa- 
botów”? Jak można tłumaczyć 
braki w szkolo, jeśli godzą bezpo- 
środnio w ucznia, zmuszają go 
do spazmatycznych wysiłków, 
aby zdobyć rachunkowy zeszyt, 
aby kupić podrącznik, czy prze- 
czytać lokturą? Wymagania nato- 
miast proporcjonalnie wzrastają 
do braków. Zapowiadano bo- 
wiom w średnich szkołach zawo- 
dowych 7 godzin lekcyjnych 
dziennie, a okazuje sią, że jestich 
8 1 9... Znowu teoria rozmija się 
z praktyką. Zniesiono również 
poprawki — rozumiem sens tego 
posunięcia — alo istnieje groźba, 
że one najbardziej teraz mogą się 
przydać, bo przy takim nawale 
materiału w ciągu pięciu dni ty- 
godnia średni, przeciętnie zdolny 


uczeń (a takich jest najwięcej) 
chcąc dobrze wypaść na półro- 
cze czy koniec roku, będzie mu- 
siał na naukę poświęcić wolną 
sobotą, a może nawet niedzielę, 
Uważam, że samorząd szkolny 
przy współpracy z Radą Pedago- 
giczną musi być regulatorem 
i rzecznikiem interesów ucznia. 
Samorząd to nie jest - jakby nie- 
którzy chcieli — instytucja do 
organizowania apeli, uroczystoś- 
ci, prowadzenia gazetki, to powi. 
nien być żywy organizm i przede 
wszystkim na wskroś samodzie|- 
ny. Musi być komórką uczniow- 
ską godną zaufania dla obydwu 
stron: ucznia i nauczyciela, 


STANISŁAW DŁUSKI 


Członek Ligi Reporterów 


przekonany, że alkoholizm 

opanował trwale nasze społe- 
czeństwo. Ponoć mieliśmy drugie 
miejsce w świecie w spożyciu al- 
koholu średnio na jednego mie- 
szkańca. Utwierdzały mnie w tym 
codzienne spostrzeżenia czynio- 
ne na ulicach, w domach, w zakła- 
dach pracy, a nawet w szkołach. 
Lekceważono powszechnie zaka- 


Jr do niedawna byłem 


| zy picia alkoholu i ostrzeżenia 


przed tragicznymi tego następs- 
twami. Nawet najmocniejsze 
przysłowiowe przestrogi: „Pijań- 


| stwo rozum odejmuje. Pijany 
człowiek co czyni, we wszem po- 


dobny jest do świni. Pijak podob- 
ny do zwierza, ni roboty, ni pacie- 
rza. Zawstydza pijanicę zwierzę 
rozumne. Pijatyka to bijatyka. 
Więcej zamordowało pijaństwo 
aniżeli miecz”- odnosiły przysło- 
wiowy skutek: „Przemawiał dziad 
do obrazu, a on mu nato ani razu. 
Mów sobie mów, kiedyś zdrów.” 


Przyszła zbawienna w tym za- 
kresie reglamentacja (ogranicze- 
nie, sprzedaż na kartki) i w mojej 
okolicy bardzo trudno teraz spot- 
kać pijanego. Zauważyłem, że 
zniknęły okazje do picia wódki 
w mieszkaniach prywatnych 
i gdzie indziej, znacznie zmalała 
liczba „zakrapianych” uroczys- 
tości. 

Chwała więc władzom za to, że 


Nawet 
pod wiatr 


idąc pod wiatr niechlubnej trady- 
cji ukróciły wreszcie to rekordo- 
we picie wódki. 

Chciałoby się jeszcze życzyć 
podobnego sukcesu w walce 
z nadmiernym, nałogowym pale- 
niem papierosów (szczególnie 
przez młodzież), bowiem palący 
są przeważnie bardzo nietoleran- 
cyjni i zatruwają rzesze bliźnich 
(w tym chorych i dzieci), zmusza- 
nych często w miejscach publicz- 
nych do przebywania w papiero- 
sowym smrodku. Dałbym więc 
wiatru nałogowcom, którzy ego- 
istycznie swój nawyk przedkłada- 
ją nad zdrowie otoczenia... 

Jerzy Świtek 


Qgniska 


uchnie polowe 


JAK 
INDIANIE 


W swojej książce „Wykapka” M. 
Chmielowska napisała: „Indianie 
mówią: „Blada Twarz — szalona: 
wielki ogień — siedzieć daleko. 
Czerwony wojownik mądry: mały 
ogień- siedzieć blisko”. Mając ma- 
ło paliwa Indianin buduje ognisko 
w sposób następujący: zbiera du- 
żo cienkich prętów twardego drze- 
wa, układa je promienisto, przy 
czym końce wewnętrzne (znajdują- 
ce się w środku koła) leżą jeden na 


drugim (sposób zwany w budow- 
nictwie „na jaskółczy ogon”). Na 
tej piramidce i wokół niej buduje 
małe gorące ognisko np. z drzewa 
brzozowego. Na tym znowu pręty 
twardego drzewa jak poprzednio. 
W miarę spalania posuwa się pręty 
ku środkowi, zawsze zachowując 
poprzedni układ. 

Natomiast nocne wartownicze 
ognisko zawsze lepiej ułożyć 
z trzech grubszych polan w gwiaz- 
dę z małymi gałązkami w środku. 
Wystarczy wówczas budzić się co 
pewien czas i podsuwać polana ku 
środkowi. Pamiętaj zawsze o pod- 
stawowych zasadach: a) przygoto- 
wanie materiału i miejsca przez 
odwinięcie darni, b) zabezpiecze- 
nie (nie palić ognia pod niskozwie- 
szającymi się gałęziami drzew, 
krzaków, w ogóle blisko materiału 
łatwopalnego...) c) dostęp powie- 
trza, d) rozpalanie”. 


godło COWA 
zastępu: SO VW £ 


Zastępy SÓW doczekały się w naszym cyklu 
zwierzęcych godeł zastępu — takiej oto graficznej 
propozycji „mądrego ptaka”. Radzimy skorzys- 
tać. Sposoby kreślenia godła za pomocą ołówka, 
linijki i cyrkla, zamieściliśmy kilkakrotnie na po- 
nrzednich stronicach naszej książki. 
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JESZCZE 


innych układach. 


uciekający. 


3. LIS, a) idący, b) skradający się, 


c) uciekający. 


4. KUNA, a) idąca, b) skradająca 


się. 


RAZ TROPY 


Na str. 71 naszej książki wydru- 
kowaliśmy już niektóre ślady na- 
szych znanych dzikich zwierząt. 
Dziś drukujemy dalsze — w nieco 


1. DZIK, a) idący, b) uciekający. 
2. ZAJĄC, a) idący, b) kicający, c) 


£ 


PAMIĘTAJ O TYM 
NA POSTOJU 


_ To prawda, że w czasie marszu na wycieczce czy rajdzie 
trzeba co pewien czas robić krótkie odpoczynki. Alezkolei 
trzeba urządzać się tak, by w czasie odpoczynku nie 
zamarznąć. A więc siadać plecami do wiatru i to tak, by 
plecy miały osłonę i oparcie. Nie siadać bezpośrednio na 
ziemi, kamieniach, śniegu. Nawet przy parominutowym 
postoju nie trzymać w śniegu nóg — oprzeć je o pień lub 
gałęzie, wskazane — uniesione ku górze. 


ni dla 


malu- 


Ci, którzy próbują dziś ułożyć w możli 
wie logiczny ciąg wydarzenia jakie dopro- 
wadziły do Polskiego Października - 1956, 
kierują zazwyczaj uwagę czytelników na 
rok 1948. A ściślej, na pewne sierpniowe 
Plenum Polskiej Partii Robotniczej (było 
to cztery miesiące przed zjednoczeniem 
PPR i PPS), na którym ówczesny sekretarz 
generalny KC PPR, a równocześnie wice- 
premier i minister Ziem Odzyskanych, 
Władysław Gomułka, został, oskarżony 
0 grzech „„prawicowo-nacjonalistycznego 
odchylenia” i pozbawiony swych funkcji. 
Oprócz ogólnikowo, ale za to bardzo agre- 
sywnie sformułowanych oskarżeń, powtó- 
rzonych po kilku dniach w prasie i radiu - 
bo telewizji jeszcze nie było — do opinii 
publicznej nie przeciekły żadne inne infor- 
macje. 

Tygodnik „,Przekrój” - jego rocznik 
1948 mam przed sobą, gdy to piszę — 
skrupulatnie, choć krótko, ale zawsze rze- 
czowo odnotowujący zazwyczaj wszystkie 
ważniejsze wydarzenia, donosił wówczas 
piórem swego komentatora, iż błąd Go- 
mułki: „Błąd zasadniczy (...) polegał na 
nie dość jasnym zrozumieniu celów i zadań 
stojących przed narodem”. A dalej stwier- 
dzał z całym spokojem: „,Wyryczona zo- 
stała jasna droga dalszej pracy nad przebu- 
dową społeczną Polski...”. Niestety, już 
najbliższe miesiące miały zadać kłam tym 
optymistycznym prognozom. Owej słotnej 
jesieni roku 1948 rozpoczął się bowiem 
najgorszy w historii powojennej Polski 
okres, nazwany później dość tajemniczo 
„„czasem błędów i wypaczeń”. 

Były to krótko mówiąc — straszne, tragi- 
czne lata. Boski nieomal kult osoby Józefa 
Stalina, otwarta walka z Kościołem, fabry- 
kowane co raz procesy polityczne, okrutne 


Zbliżenia 


CZYM BYŁ 
POLSKI PAŹDZIERNIK 


prześladowania byłych żołnierzy AK, so- 
cjalistów, ba = nawet najbardziej żarliwych 
komunistów, aresztowania bcz sądu nie 
tylko Gomułki czy prymasa Wyszyńskie- 
go, ale i tysięcy innych zupełnie niewin- 
nych ludzi. 

Kult Stalina, podkreślanie na każdym 
kroku jego absolutnej nieomylności rozbu- 
dziło natychmiast apetyty potencjalnych 
dyktatorów i w rezultacie wysclekcjono- 
wało w aparacie partyjnym jego gorliwych 
naśladowców. Utworzyły się całe hierar- 
chie pomniejszych „,nicomylnych”, dzia- 
łających zupełnie bezkarnie, udzielnych 
władców mających do swej dyspozycji cały 
aparat ucisku, jakim może dysponować 
współczesne państwo. Oczywiście w tej 
sytuacji nie mogło być w Polsce mowy 
o jakiejkolwiek własnej drodze do socjaliz- 
mu. Określenie „,zapluty karzeł reakcji” 
osadzało w miejscu każdego, kto próbował 
wyrazić choćby najbardziej delikatne wąt- 
pliwości, co do słuszności kierunku w ja- 
kim kroczył wówczas nasz kraj. Warto też 
przypomnieć, iż w rolnictwie obowiązywa- 
ło dążenie do pełnej kolektywizacji wsi. 


I wiedy, kiedy się wydawało, że nic już 
nie potrafi odmienić naszej sytuacji — 
umarł Józef Stalin,., Stało się to w marcu 
1953 roku, ale leczenie ran zadanych spo- 
łeczeństwu w okresie kultu jego osoby 
trwało jeszcze długo. Ci, którzy w po- 
przednich latach zdobyli władzę nie mieli 
zamiaru łatwo jej oddać, Potrzeba było na 
to aż czterech następnych lat. Bowiem 
dopiero XX Zjazd KPZR, który odbył się 
w lutym 1956 roku wyjaśnił sprawę jed- 
noznacznie. Jego głównym akcentem poli- 
tycznym — stanowiącym dla nas prawdzi- 
wy szok — stał się wygłoszony przez Chru- 
szczowa na zamkniętym posiedzeniu Zjaz- 
du referat „,O kulcie jednostki i jego nastę- 
pstwach”. 

Od tego momentu wypadki nagle zaczę- 
ły się toczyć ze zdwojoną szybkością. 
W marcu umiera w Moskwie Bolesław 
Bierut, I sekretarz KC PZPR. W kwietniu 
następuje kolejna reorganizacja władz pań- 
stwowych, odwołanie prokuratorów: ge- 
neralnego i naczelnego wojskowego, po- 
tem aresztowanie kilku osób dotąd niety- 
kalnych trzęsących przez. lata Ministers- 


twem bezpieczeństwa, uchylenie wyro- 
ków na niesłusznie zasądzonych generałów 
Tatara, Kirchmajera, Mossora... 

W ludzi wstępuje nowy duch. Prasa 
zaczyna coraz śmielej pisać po prostu 
prawdę. Szczególnie aktywne na tym polu 
staje się „„Po prostu - Tygodnik studen- 
tów i młodej inteligencji”, Kiedy dziś 
przeglądam jego numery - szczególnie 
z ostatniego, gorącego okresu 1955-56, — 
zadziwiają mnie dojrzałością ocen i żarli- 
wością w dążeniu do przedstawienia włas- 
nego zgodnego z marzeniem młodych au- 
torów modelu polskiej drogi do socjaliz- 
mu. Coraz częściej w różnych gremiach 
wymieniano wówczas w związku z tym 
nazwisko Gomułki, który stał się niejako 
symbolem tego wszystkiego co zniszczono 
w poprzednich latach. Nic więc dziwnego, 
że tym, którzy oczekiwali na wielkie zmia- 
ny w najwyższych władzach partyjnych 
jawił się on, jako przyszły, pierwszy sekre- 
tarz KC. 

Przedostatni akt — „,czarny czwartek” 
owego roku pełnego wydarzeń rozegrał się 
w czerwcu w Poznaniu*, a już w lipcu na 


VII Plenum uznano bezpodstawność za- 
rzutów m.in. wobec Gomułki, Kliszki, 
Spychalskiego. Na następnym VIII Ple- 
num nastąpiła ostateczna wymiana aparatu 
partyjnego. Zgodnie z oczekiwaniami I se- 
kretarzem został Władysław Gomułka. 

Trzy dni październikowe, w czasie któ- 
rych trwały obrady tego Plenum nazwano 
potem „dniami, które wstrząsnęły Pol- 
ską”, I tylko dojrzałość polityczna robot- 
ników Warszawy sprawiła, że nie doszło 
do największej tragedii narodowej. Do- 
chodziły bowiem informacje o ruchach 
radzieckich wojsk podchodzących pod 
miasto, wszędzie odbywały się wiece, Le- 
chosław Goździk, sekretarz KZ panii 
z Żerania — człowiek, który powinien do- 
czekać się wreszcie oddzielnej monografii 
— jeździł z zebrania na zebrania, uspokaja- 
jąc radykałów i wyjaśniając zmieniającą się 
z godziny na godzinę sytuację. 

Radość ogarnęła Warszawę, gdy póź- 
nym wieczorem 21 października ogłoszono 
wyniki głosowania w KC oraz potwierdzo- 
no wiadomości o odjeździe delegacji ra- 
dzieckiej z I sekretarzem KPZR Chrusz- 
czowem oraz 0 odpływie wojsk spod stoli- 
cy. Trudno opisać odprężenie jakie zapa- 
nowało w mieście. Całą noc sprzedawano 
na ulicach, z samochodów, specjalne wy- 
dania gazet ze składem nowych władz par- 
tyjnych. Ludzie tańczyli na chodnikach, 
uśmiechali się do siebie, zdawało się, że 
wszystko co złe mamy już ostatecznie i nie- 
odwołalnie za sobą... 

W jakim stopniu te nasze ówczesne 
nadzieje miały się spełnić — to już zupełnie 
inna historia 


JERZY DABROWSKI 


* przypomnieliśmy te wypadki w nr 81 
„Świata Młodych” z dnia 11.VII.81 r. 


JAK SIĘ ŻYJE W INTERNACIE 


czyli 


remontowo -kartkowe łamigłówki 


niernat Zespołu Szkół Elektronicznych 
I* Słupsku nie jest największym internatem 

w tym mieście. Nie jest też najmniejszy — 
mieszka tu 320 uczniów. Przedłużający się (zapla- 
nowany na miesiące letnie) remont internatu spo- 
wodowany brakiem materiałów i kłopotami z wy- 
konawcami, groził więc dużej grupie młodzieży 
„przedłużeniem” wakacji. Była to sytuacja o tyle 
mało zabawna, że nauka zaczęła się punktualnie 1 
września. Część uczniów wprawdzie — ta bardziej 
niefrasobliwa — zacierała ręce, bo wakacji nigdy za 
dużo; zdecydowana większość jednak po prostu 
się martwiła. 

W Kuratorium Oświaty i Wychowania w Słup- 
sku zastanawiano się, co robić. Niestety, nie było 
żadnych możliwości zakwaterowania młodzieży 
w innych internatach. Wybrano więc tak zwane 
mniejsze zło. Z początkiem roku szkolnego poin- 
formowano uczniów, że jeśli nie mają możliwości 
dojeżdżania lub zakwaterowania się w Słupsku na 
własną rękę, to mogą wprowadzić się do internatu 
14 września. Wtedy bursa, wprawdzie jeszcze 
w trakcie remontu, zacznie przyjmować uczniów. 


ku. Remont trwa w najlepsze. Wokół jakieś 

deski, odpadki, charakterystyczna biel Wa- 
pna. Tu i tam kręcą się malarze. Kierownik 
internatu — pan MARIAN WIERZBA, jest zmę- 
czony: 

— Proszę pani, szczęśliwie się składa, że pra- 
cownicy internatu to znaczy ja, mój zastępca 
oraz wychowawcy to ludzie młodzi. Mamy jesz- 
cze zapał, mamy jeszcze trochę siły. Zdecydo- 
waliśmy się przyjąć młodzież w trakcie remontu, 
bo nam po prostu szkoda tych dzieciaków. Nie- 
którzy, żeby dojechać do szkoły, wstawali 02.30 
w nocy. Ich obecność na pewno nie jest dla nas 
ułatwieniem, bo rozpoczęła się normalna praca 
wychowawcza, a my powinniśmy teraz bawić się 
w myśliwych, jeździć po Polsce i polować na 
materiały potrzebne do zakończenia remontu. 


O: >: internat w Słupsku w październi- 


lest godzina 17.00 — czas nauki własnej. Na 
A piętrze zamieszkałym przez dziewczęta, 
dyżurna myje podłogę. Teraz trzeba ciągle myć 
podłogi, bo nosi się na butach wapno. W pokojach 
jest jednak czysto, przyjemnie, choć brak jeszcze 
zasłon. 3 
— Jesteśmy bardzo wdzięczni kierownictwu, 
że możemy już tu mieszkać — mówi Lucyna 


« 
twem i wychowawcami sprawy porządkowe 
z nim związane i staramy się nie utrudniać 
nikomu pracy. 


Pan Wierzba rzeczywiście nie może narzekać na 
młodzież, chociaż boleje nad tym, że nie poświęca 
jej teraz tyle czasu co zwykle. Zwłaszcza przydała- 
by się większa opieka pierwszoklasistom, bo dla 
wielu jest to pierwsze spotkanie z miastem i warto 
byłoby zrobić jakąś wyprawę do muzeum, czy 
kina. Niestety, czasu na to nie wystarcza. Poza 
kłopotami związanymi z remontem kierownik ma 
teraz na głowie całą skomplikowaną łamigłówkę 
kartkową. 


— 320 mieszkańców internatu oddaje nam 
swoje kartki na mięso. Trzeba z tych 320 kartek 
wyciąć kwadraciki po 2 kilogramy i 20 dkg. 
Dodam, że uczniowie mają kartki typu „E”, 
„B”, i „R” i z każdego typu wycina się co 
innego. Kartek na cukier, mąkę i kasze miesz- 
kańcy internatu nie dostają, kupujemy te pro- 
dukty hurtowo. Ale tu wyłania się następny 
problem. Przychodzą do mnie uczniowie i pyta- 
ją, co z proszkiem do prania (jak wiadomo 
proszek kupuje się na kartki na kasze), co z my- 
dłem, co ze słodyczami. A ja po prostu nie wiem. 
Nie wiem także jak i gdzie mam kupić środki 
czystości konieczne w kuchni i do sanitariatów. 
Nie wiem też jak i gdzie zdobyć koce dla interna- 
tu, materiał na zasłony i... Może już nie powinie- 
nem bawić się w tę wyliczankę, bo przecież nie 
jestem osamotniony teraz w tych kłopotach. Ale 
przestaję się dziwić poprzednim kierownikom 
tego internatu, że tak szybko rczygnowali ze 
swojego stanowiska. 


by choć na część postawionych przez kie- 
Amie internatu pytań otrzymać odpo- 

wiedź, udałam się do Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Słupsku. Eugeniusz Sztabnik, 
pracownik kuratorium, który zajmuje się sprawa- 
mi reglamentacji, rozkłada ręce: 

— Jak do tej pory to wyjaśniona do końca jest 
tylko sprawa czekolady. Każdy mieszkaniec. inter- 
natu ma prawo zakupić jedną tabliczkę w mie- 
siącu. 

- A co ze słodyczami? - pytam. 

—_ Nie ma co do nich żadnych wytycznych, poza 
tymi, że mieszkańcy internatu, którzy skończyli 
18 lat, zamiast alkoholu muszą kupić sobie słody- 
cze. Nic także nie wiem o mydle io proszkach do 
prania. Jeśli chodzi o środki czystości to po prostu 
wszystko zależy od inwencji i sprytu kierownika 
internatu. 


— Czy także sprawy związane z remontem zale- 
żą wyłącznie od sprytu i inwencji kierownika? 

— My, jako kuratorium, dajemy tylko pieniądze 
na remont. Kierownik — w tym wypadku interna- 
tu — kupuje materiały budowlane i zawiera umowy 
z wykonawcami sam. Nie mamy żadnego wpływu 
na przebieg i czas trwania remontu. 


mi się uzyskać konkretnych odpowiedzi na 

postawione pytania, spróbowałam przynaj- 
mniej problemy reglamentacji wyjaśnić w Ministe- 
rstwie Oświaty i Wychowania w departamencie 
wychowania i kultury fizycznej, w której gestii 
znajduje się reglamentacja. Pani KRYSTYNA 
BROCKA była zaskoczona moim pytaniem, czym 
mają się myć, w czym mają prać swoje ubrania 
mieszkańcy internatu w Słupsku. 


Piz: w kuratorium w Słupsku nie udało 


— Te sprawy ustalają lokalne władze wojewódz- 
kie. W Słupsku powinna zapaść decyzja, w jaki 
sposób mają być rozprowadzane te produkty. 

— Czy to samo dotyczy słodyczy” - pytam. 


— Ministerstwo Oświaty i Wychowania, jako 
władza centralna, podjęło decyzje dotyczące tylko 
reglamentacji masła i mięsa. O innych produktach 
decydują, tak jak mówiłam, władze lokalne, a ku- 
ratorium jako reprezentant placówek oświato- 
wych, powinno także w tych decyzjach brać 


udział. 
W nych w Słupsku żyje się mieszkańcom, 
pomimo opisanych tu trudności i kło- 
potów, nie najgorzej. Kierownik, pan Wierzba, 
dokłada starań, żeby mieli wszystko, co im jest 
potrzebne. Jednak pan Wierzba nie pokona swoim 
zapałem i energią bierności pracowników kurato- 
rium czy ministerstwa. Choć mamy już za sobą 
ponad dwa miesiące pracy internatu nikt nic nie 
wie o mydle, o proszku do prania, o słodyczach. 
A może młodzież mieszkająca w internatach ma 
już tyle przywilejów i tak łatwe życie, że te „„luksu- 
sy” jej się nie należą? Ile jeszcze musi minąć 
miesięcy, aby pracownicy kuratorium w Słupsku 
zorientowali się, że to właśnie oni mają podjąć 
decyzję w sprawie wyżej wymienionych artyku- 
lów. Zastanawiające jest również to, że na remonty 
placówek podlegających Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, to właśnie kuratorium nie ma 
żadnego wpływu. A może istnieje ono tylko po to, 
by zapewnić pracę kilkudziesięciu urzędnikom? 


HANNA MIERZEJEWSKA 


Internacie Zespołu Szkół Elektronicz- 


tej wystawie, którą w ciągu 
O sierpnia i września odwiedziło 
blisko milion osób! Dyrektor 

warszawskiego Muzeum 'lechniki, Je- 
rzy Jasiuk powiedział, że jest optymis- 
tyczna. Bo — stwierdził — dowodzi, że 
jak się chce'i umie, to można... Że 
w tych czasach ogólnej niemożności są 
i działają ludzie, co to potrafią, nie 
oglądając się na coraz to bardziej nie- 
domagający przemysł i nie ogranicza- 
jąc się do narzekania na powszechne 
pustki w sklepach — ruszyć głową, 
rękami i samemu zrobić sobie to, co 
pragną mieć. Dodajmy, że chodzi tu 
o nie byle co — bo o samochody, ciągni- 
ki, łodzie, a nawet... samoloty. 

Bowiem Moto-Sam — to właśnie wy- 
stawa takich, samodzielnie przez ama- 
torów wykonanych wehikułów. Nie 
modeli, nie efektownych atrap czy ma- 
kiet — ale najprawdziwszych pojazdów, 
poruszających się o własnych siłach, 
zwykle zresztą zarejestrowanych i do- 
puszczonych do ruchu. O zakwalifiko- 
wanie takiego pojazdu do użytku wcale 
nie jest łatwo. Stosowne komisje są 
bardzo wnikliwe i jak najskrupulatniej 
badają wszystko — nawet twardość 
śrub. Gdy się na te jeżdżące, pływają- 
ce, latające cuda patrzy, a jeszcze na 
dodatek przeczyta dołączone do nich 
objaśnienia, nie ma — zda się — wątpli- 
wości: musieli to robić nie lada zapa- 
leńcy, gotowi poświęcić tej pracy czy 
zabawie, setki godzin. Niektórzy do 
tego prezentują swe dzieła na wystawie 
Moto-Sam już nie po raz pierwszy. 

Ot, choćby Tadeusz Dobrociński 
z Wrocławia, twórca motoszybowców 
i motolotni, a także nader starannie 
wykonanych śmigieł. Działa od lat; 
sam jest lotniarzem, korzystającym ze 
zbudowanych przez siebie wehikułów. 
Nie zawsze bezpieczne są te loty, toteż 
zdarzyło mu się wylądować i w szpita- 
lu, ale nie zniechęcił się. Przygotowy- 
wał kolejne konstrukcje, na poprzed- 
nim Moto-Samie był jednym z laurea- 


tów, zaś w tym roku Przyznano mu 


drugie miejsce. Budowa jego moto- 
szybowca trwała 3 lata; ponadto przed- 
stawił inne eksponaty. Byłem kiedyś 
w. pracowni Dobrocińskiego, miesz- 
czącej się w suterenie jednej z wrocław- 
skich kamienic, gdzie w ciasnocie i pół- 
mroku, przyjrzałem się jego majsterko- 


waniu. Doskonale wymodelowane 
śmigło potrafi zrobić w dwa-trzy dni, 
posługując się prostymi narzędziami. 
W podziemiu, spędza prawie cały wol- 
ny czas, a jeżeli się stąd wyrywa, to 
chyba tylko w... przestworza. 


Można sądzić, że nie mniejszy zapał 
był motorem działacza inż. Marka 
Sankowskiego, który kosztem cztero- 
letniej pracy, zaopatrzył się w ,„Auto- 
Retro” — samochód w prastarym stylu, 
zbudowany w sporej części z samo- 
dzielnie zaprojektowanych detali. 
Z kolei Stanisławowi Rybarczykowi 7 
miesięcy wystarczyło na zbudowanie 
własnego, nowoczesnego z wyglądu sa- 
mochodu osobowego o nieskompliko- 
wanej nazwie ,,SR-3”. Ciasny ten wóz, 
bo ciasny, z rodziną nad morze się nim 
nie pojedzie, a i z koła kierownicy 
konstruktor musiał zostawić tylko po- 
łówkę, bo inaczej  szorowałoby 
o brzuch kierowcy... No, ale w sytuacji 
gdy giełdowa cena ,„malucha” dobija 
do 300 tys. zł, a o benzynę coraz 
trudniej — taki mikrus, rozwijający 
przepisowe 90 km/h i nie zużywający 
więcej, jak 5 litrów paliwa na 100 km 
jest nie do pogardzenia... 


Inne wystawiane pojazdy — to m.in. 

Aerokart 175 Herberta Kurta, które- 
go budowa kosztowała ledwo 3 tys. zł, 
nieco droższe Aerosan „Szpak 81” (4 
tys. zł), skuter wodny „„,Brendys II” 
Zbigniewa Brendy i największa może 
osobliwość; rower o 21 przełożeniach. 
dzieło „Grzegorza Rokity. Można na 
nim osiągąć 60 km/h, a za samochodem 
nawet setkę, no ale jego półroczna 
budowa pochłonęła 20 tvs. złotych. 
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na z siebie. Moje zadanie 

z ewolucji przyniosło mi nie 
tylko wewnętrzną satysfakcję, 
ale także najwyższą ocenę 
w oczach profesorki. Zaintere- 
sowała mnie szczególnie ewo- 
lucja gatunku homo sapiens. 
Oto fragment mojej pracy: 
W końcu XX wieku mamy do 
czynienia z gwałtownym prze- 
łomem nie tylko w fizjonomii 
człowieka. Przemiany sięgnęły 
także metabolizmu prawie 
wszystkich komórek jego orga- 
nizmu. 

W tym miejscu, jako gorąca 
patriotka, muszę powiedzieć, iż 
ten gwałtowny zwrot nastąpił 
w naszej -Ojczyźnie. Otóż 
w dawnej Polsce doszło wsku- 
tek wypaczeń co niektórych, 
historycznie bliżej nieznanych, 
osobników do ścisłych ograni- 
czeń pokarmowych. I w ten 
sposób biologia dźgnęła nasz 
gatunek ostrym dźgadłem. Już 
na początku XXI wieku nastąpiła 
zmiana wyglądu zewnętrznego. 
Co niektórzy zauważyli dziwną 
zieloność skóry. W czasie pięk- 
nej pogody zieloność ta nasilała 
się. Włosy wypadły. Kiedy dziw- 
ne objawy objęły większość lu- 
dzi, nauka została zaalarmowa- 
na. Rozpoczęły się badania. 
Uczeni mieli tę dogodność, że 
mogli doświadczenia wykony- 
wać bezpośrednio na sobie. 
| cóż się okazało? Okazało się, 
że człowiek zaczął Asymilować. 

Dzień tego wielkiego, nie- 
zwykle doniosłego odkrycia 
(dokonanego przez naszego 
uczonego Zygmunta Chlorofil- 
la) świętuje się jako dzień Wiel- 
kiej Asymilacji. W tym dniu 
wszyscy ludzie gromadzą się 
w gigoszklafniach i tam ASYMI- 
LUJĄ. 

Uczeni doszli do wniosku, że 
skoro ludzie mogą asymilować, 
nie trzeba im dostarczać pełno- 
wartościowych produktów; wy- 
starczą sole mineralne i woda. 
I właściwie w rękach nauki spo- 
czął CZŁOWIEK. a 

Ustalono, że zostanie;zacho- 
wany przewód pokarmowy. Po- 
trawy sporządzone z roślin 
i zwierząt (cóż za barbarzyńs- 
two!) zastąpiono pełnowartoś- 
ciową glebą. W tym miejscu po- 
jawiła się pewna trudność. Brak 
było odpowiedniej, takiej, 
w której nie byłoby więcej niż 
67,4% substancji toksycznych. 
Po żmudnych badaniach znale- 
ziono taką ziemię na Antarkty- 
dzie, w okolicy bieguna połud- 
niowego. Ludzkość przestawiła 
się z produkcji rolnej na wydo- 
bycie i transport nowej pożyw- 
ki. Bilans wyszedł na zero. Psy- 
chikai procesy rozrodcze zosta- 
ły bez zmian. 

Teraz naszym kochanym wła- 
dzom przyszło na myśl, aby 
przywrócić nam poprzedni wy- 
gląd. Powoli przestawiamy się 
z auto - na heterotrofię. Wpra- 


Jez niezwykle zadowolo- 


Opowiadanie 


Marioli Chrubasik z Zabrza 


zostało nagrodzone 


w tegorocznym 

pkn" wrerół Eekowa „AROSA ZażA 
Konkursie Literackim BRĄZOWĄ OSTROGĄ 
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wdzie niezbyt podoba mi się 
strona estetyczna naszych 
pra..., ale cóż... 

- Cebulko! 

- Czego chcesz mój szczy- 
piorze — spytałam się niezbyt 
grzecznie mojej Rodzicielki. 

— Ubieraj się szybko. Wiesz, 
że musimy się spieszyć. 

— Prawda, zapomniałam — 
odpowiedziałam nieco udobru- 
chana. - Już pędzę. Jak myślisz, 
ubrać ten nowy kostiumik? 

- Oczywiście, po to ci go 
uszyłam. 

Pospieszyłam się i już po 
dwóch godzinach byłam goto- 
wa. Szybko przypięłyśmy skrzy- 
dła i poleciałyśmy na nasz ro- 
dzinny meeting-punkt. Rodzina 
była prawie w komplecie. Dola- 
tywał jeszcze Wuj IV. Spiesząc 
się poszłyśmy do szatni i złoży- 
łyśmy nasze skrzydła. Poprawi- 
łyśmy makijaż, wyszłyśmy do 
Rodziny i cichutko usiadłyśmy 
przy Ojcu i Siostrze. Przyczłapał 
jeszcze Wuj IV i na sali zapano- 
wała uroczysta cisza. Wstał 
Dziadek. 

— Dzień 19 marca jest dla na- 
szej rodziny dniem niezwykle 
ważnym. Myślę, że każdy z nas 
jest świadomy, jakie przyczyny 
kazały nam się tutaj zgromadzić. 
Jednak śprawa jest tak ważna, iż 
proszę o wygłoszenie referatu 
na jej temat. Proszę Córkę I. 

— Drodzy moi słuchacze —za- 
częła — nie chciałabym aby mój 
referat był zbyt długi, mógłby 
zatrzeć sens i znaczenie dzisiej- 
szego wydarzenia. Dlatego 
ograniczę się tylko do suchych 
faktów. 

— Suchych jak ona sama - za- 
śmiał się zgryźliwie ktoś za mną. 
£órka I kontynuowała. 

— 20 lat temu wprowadzono 
przedpłaty na Nią. 15 lat temu 
Dziadek skorzystał z okazji 
i wpłacił na Nią. 12 lat temu 
przyszło mu dopłacić na Nią — 
mówiła coraz bardziej roze- 
ntuzjazmowana - 10 lat temu 
wstrzymano wydawanie Jej. 9 lat 
temu przywrócono wydawanie 
Jej. 5 lat temu odroczono nam 
przydział Jej — czułam jak i we 
mnie rośnie entuzjazm — 3 lata 
temu myśleliśmy, że już dosta- 
niemy Ją. Od dwóch lat prawie 
wszyscy śnią o Niej. Chyba, że 
jakieś odrodki - dodała ciszej. — 
Dzisiaj przyszła wiadomość. 

— Juhu! - wrzasnęłam nie pa- 
nując dłużej nad sobą. | nie by- 
łam odosobniona. Rozjerzałam 
się po słuchaczach; wszędzie 
widziałam błyszczące oczy, za- 
chwycone twarze. Niektórzy 
zrobili się nawet fioletowi. 

- Cytuję: „Obywatelowi 
Dziadkowi zamieszkałemu w... 
przy ulicy... została przyznana 
na drodze sprawiedliwego loso- 
wania KOSTKA CUKRU. Po od- 
biór prosimy się zgłosić do Cu- 
krowni o godzinie h.”* 
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krypt grobu „Kozłów kuchen- 
nych” wykutych w wulkanicznej 
skale — tufie, zeszła wysoka ko- 
misja: uczeni i przedstawiciele władz. Miał 
nastąpić moment, który nawet archeologów 
przyprawiał o dreszcz emocji: po raz pierw- 
szy od dwóch i pół tysiąca lat zostaną otwarte 
drzwi jednego z podziemnych grobowców. 
Jaką ujawnią tajemnicę? Jakoż wkrótce wybi- 
to otwór w skalistych drzwiach na tyle duży, 
by można było skierować przezeń światło 
latarek. Ludziom zaparło dech w piersiach... 
Ze szkieletu nie pozostało nic, bo kwas z tufu 
niszczy w ciągu wieków kości i części organi- 
czne zwłok. Ale wokół miejsca, gdzie je złożo- 
no, znajdowały się skarby nieocenionej war- 
tości: ozdoby ze złota, małe naczynka toaleto- 
we na oliwę i perfumy, a także kozły kuchen- 
ne i rożny, kociołek i trójnóg do zawieszania 
go nad ogniem, cała zastawa stołowa — dzba- 
ny, amfory na wino, czarki do picia i talerze, 
z których jedzono. Nie ulegało wątpliwości, 
że to wszystko mogło być ofiarowane tylko 


Malowidło ścienne znalezione w jednym 
z grobowców zagadkowego ludu Rasenna 


kobiecie i służyć jej w zaświatach. „Kobieta 
pochowana w tym grobie musiała być matką 
rodziny bardzo kochaną przez swoich” — 
stwierdził jeden z uczonych członków 
komisji. 

Gdzieś w miejscu kolana „włoskiego buta”* 
a więc w środku Półwyspu Apenińskiego, 
między jeziorem Bracciano a morzem Tyrreń- 
skim, w odległości 6 km od jego brzegu 
znajdują się pozostałości wielkiego miasta 
etruskiego Caere. Dziś miejscowość nazywa 


„ się Cerveteri, a otacza ją — niewiarygodne! — 


400 hektarów starożytnych etruskich cmenta- 
rzy. Jest to bez wątpienia jeden z najbardziej 
interesujących zabytkowych kompleksów ar- 
cheologicznych nie tylko Włoch, ale całego 
świata śródziemnomorskiego. 


Otwarcie grobu etruskiej arystokratki, opi- 
sane na wstępie, miało miejsce w 1910 roku 
i praktycznie od tego momentu rozpoczęto tu 
systematyczne i solidne prace wykopalisko- 
we, prowadzone przez wybitnych archeolo- 
gów i popierane przez czynniki rządowe. 


Kiedy niedawno znalazłem się na etruskim 
cmentarzu w Cerveteri, uderzyły mnie przede 
wszystkim jego kolosalne rozmiary. | to za- 
równo pod względem obszaru, jak iznajdują- 
cych się tu grobowców. Niektóre tumulusy — 


Wejście do jednej z podziemnych krypt. Kamienie i rzeźby obrabiane byty dłutami 
etruskich artystów i rzemieślników 


kĄ 4 Wiele z grobowców imituje wnętrza etruskich domów z profilowanymi drzwiami 
p i oknami, kolumnami i belkowaniem, łożami... 


Korespondencja własna z VWVłoch 


_NA GROBACH 
UDU RASENNA 


stosy kamieni w kształcie stożka, o średnicy 
do 30 metrów (!) nakrywają sobą zespoły 
grobów wykutych poniżej gruntu w miękkiej, 
porowatej skale. Wiele z nich imituje wnętrza 
domów o kilku pomieszczeniach z profilowa- 
nymi drzwiami i oknami, kolumnami, belko- 
waniem, meblami, łożami pogrzebowymi. 


O od razu nasuwa się pytanie: kim byli ci, 
którzy dla swoich zmarłych budowali tak 
wielkie i piękne nekropole — cmentarze-mias- 
ta? Z braku miejsca scharakteryzuję Etrusków 
hasłowo, encyklopedycznie. Nie do końca 
ustalono pochodzenie tego ludu; mówi się 
o nim prawie zawsze z przymiotnikiem „za- 
gadkowy” lub „tajemniczy” (do dziś np. nie- 
zupełnie rozszyfrowano etruskie pismo). 
Około 1000 roku przed naszą erą pojawili się 
w środkowej Italii. Sami siebie nazywali Ra- 
senna, a Grecy nazywali ich Tyrrenami (stąd 
nazwa morza). Lud o wysokiej kulturze; m.in. 
budowali kanały i wodociągi, mieli rozwinię- 
tą metalurgię, rzemiosło, sztukę. Znaczny jest 
ich wpływ na kulturę Rzymu, który w VI w. 
p.n.e. był pod ich panowaniem. 


A jednak język Etrusków — lub liczne jego 
fragmenty — znany jest głównie z tekstów 
sakralnych, napisów nagrobnych. Także licz- 
ne zabytki kultury zachowały się głównie 
w etruskich grobowcach. Między innymi 


właśnie tu, w Cerveteri. Nic dziwnego: z tego 
gigantycznego cmentarza korzystano bez 
przerwy od początku VII w. p.n.e. do połowy 
| w. p.n.e. — a więc około 650 lat. Do dziś 
widnieją na cmentarnych drogach koleiny, 
wyżłobione w miękkiej wulkanicznej skale 
kołami tysięcy pogrzebowych  etruskich 
wozów 


Przyznaję — w tej atmosferze mrówki prze- 
szły mi po krzyżu, kiedy fotografując wejście 
do grobu etruskiej rodziny Matuna z Ill wieku 
przed naszą erą — zobaczyłem w celowniku 
aparatu wyłaniającego się zciemności... star- 
ca. Ale był to prawdopodobnie jakiś zagorza- 
ły miłośnik etruskologii, a może zbieracz ar- 
cheologicznych pamiątek. Powiedział mi 
„buon giorno!” (dzień dobry!) i znikł za naj- 
bliższym tumulusem. A grób Matuna należał 
do znakomitej rodziny w dawnym Caere; ma 
on aż trzynaście nisz dla najważniejszych 
członków rodu. Znaleziono w nim naścienne 
płaskorzeżby z kolekcją przedmiotów gospo- 
darskich oraz zwierząt domowych: gęsi, kacz 
ki, kota; wyobrażenia sprzętów kuchennych 
i noży a nawet rodzaj szachownicy do gry. 
Płaskorzeźby, niestety, przeniesiono już daw- 
no do muzeum. 
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Do dziś widnieją na cmentarnych drogach w Cerveteri koleiny, wyżłobione w miękkiej skale 


przed dziesiątkami wieków 


NA 
PĘKSOWYM 


BRZYZKU 
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Warszawa swoje Powązki, kró- 
M a lewskie krypty kryją się w po- 
dziemiach wawelskiej katedry, 
ma i Zakopane swój zabytkowy cmentarzyk 
z aleją zasłużonych. Rokrocznie 1 listopada, 
w ten jeden, jedyny dzień roku pojawiają się 
znicze i wiązanki kwiatów — widomy znak 
pamięci potomnych. 


Ten skrawek ziemi przy starym drewnia- 
nym kościółku zakopiańskim, wzniesionym 
między 1847—1851 rokiem, wydzierażawiony 
od rodziny Pęksów, stał się miejscem wiecz- 
nego spoczynku tych wszystkich, którzy swój 
los związali z Tatrami. Przed wejściem — mu- 
rowana kapliczka. Wzniósł ją w 1817 roku 
Paweł Gąsienica, którego liczni członkowie 
rodziny spoczywają w alei zosłużonych. Leżą 
tu więc znani i zasłużeni przewodnicy tatrzań- 
scy, założyciele Górskiego Ochotniczego Po- 
gotowia Ratunkowego, Stanisław Gąsienica 
— Byrcyn i Stanisław Gąsienica-Giewont. 

Tuż przy murze cmentarnym — rozsiane 
liczne mogiły najstarszych góralskich rodów 
— Rojów i Sieczków, osiadłych w Zakopanem 
od wieków. Po obu stronach jedynej tu, ocie- 
nionej brzózkami (stąd brzyzek) alejki — niety- 
powy cmentarny skansen — zbiorowe dzieło 
wielu ludowych rzeźbiarzy, miejscami drew- 
no przeplata się z granitem. Na stylowych 
podhalańskich krzyżach oprócz imienia, na- 
zwiska, daty urodzin i zgonu — góralskie 
ozdobniki, ornamenty, tak bardzo typowe dla 
tego regionu. Krzyże zwieńczone są charakte- 
rystycznymi dla twórczości Podhalan kaplicz- 
kami, .w których gdzieniegdzie przycupnęły 
drewniane rzeźby frasobliwego. 


Po wielu trudach i niebezpieczeństwach, 
jakie tylekroć w czasie ostatniej wojny przy- 
szło mu pokonywać, zmagając się z wrogiem 
i znie zawsze łaskawą nawet dla górala potęż- 
ną przyrodą — znalazł tu miejsce wiecznego 
spoczynku jeden z najznakomitszych tatrzań- 
skich kurierów, łącznik okupowanego kraju 
zemigracyjnym rządem — Józef Krzeptowski. 

Leżą na Pęksowym Brzyzku i ci bardziej, ici 


mniej znani. Wśród nich w centralnym punk- 
cie cmentarza — „król tatrzański”, odkrywca 
Zakopanego — dr Tytus Chałubiński — lekarz, 
naukowiec, pionier lecznictwa klimatyczne- 
go, a także organizator pierwszych, zbioro- 


wych wypraw w Tatry i niedostępny towa- 
rzysz jego wypraw, urodzony bajarz i gawę- 
dziarz, wspaniały myśliwy — Jan Krzeptowski 
— Sabała. Uwielbiał doktora i w swej ostatniej 
woli prosił, aby pochowano go obok Tytusa 
Chałubińskiego. 


Wyznaczono tu także miejsce wiecznego 
spoczynku tym, którzy zauroczeni pięknem 
i dzikością Tatr czerpali zeń inspirację do swej 
pracy twórczej. Jednym z nich był przyjaciel 
dr Chałubińskiego — artysta malarz Stanistw 
Witkiewicz — twórca tzw. stylu zakopiańskie- 


go w podhalańskiej architekturze. Innymi 
Władysław Orkan — poota i pisarz, częściowo 
zapomniany piawca skalnego Podhala, Józof 
Kaponiak - twórca powiości „Ród Gąsioni 
ców”, na której motywach oparto niadawno 
amitowany znany tolowizyjny sorlal pod tym 
samym tytułom 

Spacorując alojami cmontarza natrafimy 
na mogiły = Antoniogo Kanara = ojca Zako- 
piańskiej Szkoły Sztuk Plastycznych i dr Juliu 
sza Zborowskiego — założyciola, a takżo 
pierwszego długoletniego dyrektora Mu- 
zeum Totrzańskiogo. 

Spotkać tu można także symboliczno, gra 
nitowo bloki skalne z wbitymi weń tatornicki- 
mi hakami. Te groby — to ostatnio kwatory 
ludzi gór m.in. jednego z najznakomitszych 
powojennych taterników Jana Długosza, któ- 
ry latem 1962 roku zginął podczas wspinacz- 
ki, odpadając ze ściany Kościelca. 


Helenie Marusarzównie — znakomitej 
narciarce, zamordowanej przez hitlerowców 
kurierce tatrzańskiej społeczeństwo Zakopa- 
nego postawiło na Pęksowym Brzyzku sym- 


boliczny złom skalny wraz z pamiątkową 
tablicą. 

Kornela Makuszyńskiego odprowadzały na 
cmentarz góralskie dzieci. Były mu wdzięczne 
za „Awanturę o Basię”, „Szaleństwa panny 
Ewy”, czy za tak ulubione przez nich „Przygo- 
dy Koziołka Matołka”. Na mogile jowialnego, 
zawsze uśmiechniętego pisarza — wielkiego 
przyjaciela i miłośnika dzieci zawsze leżą 
świeże kwiaty i gałązki jedliny. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Marek Krzyśków 


HOBBY, CZY KONIECZNOŚĆ? _. 
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Uwagę tegorocznych jurorów wystawy przycią- 
gnęły jednak nie osobliwości, lecz coś zgoła zwyk- 
łego i szarego. Oto ciągnik z przyczepą, wykonany 
przez rolnika, Jana Ruzika z Rzeszowskiego. Je- 
mu to przyznano pierwsze miejsce, a tym, co chy- 
ba szczególnie o takim werdykcie zadecydowało, 
była praktyczna przydatność jego dzieła. 

Jan Ruzik nie zjawił się na spotkaniu, podczas 
którego miał odebrać swą główną nagrodę, nie 
mogłem więc zadać mu pytania, czym się kiero- 
wał, przystępując przed laty.do pracy nad pojaz- 
dem: zamiłowaniem do techniki i chęcią unowo- 
cześnienia swego gospodarstwa — czy też po prostu 
smutną koniecznością? Wiadomo bowiem, żezdo- 
bycie ciągnika u nas — w kraju, który ponad pół 
miliarda włożył w licencję „Fergusona” — jest tak 
trudne, że graniczy z niemożliwością. 

Toteż własnej roboty ciągnik Jana Ruzika nie 


jest jedynym takim w kraju. Powstaje ich więcej, 
można rzec, że samodzielne budowanie ciągników 
czy innych maszyn jakby tu i ówdzie zaczęło się 
stawać wśród rolników zwyczajem. Skoro nie ma 
mowy o normalnym kupnie, a ma się umiejętności 
ichęci zaglada się do składnic złomu, magazy- 
nów zużytych części, na śmietniska. Ruzikwmon- 
tował do swego ciągnika skrzynię biegów ze skaso- 
wanego „„,Stara-25”, sprzęgło (suche, jednotarczo- 
we) ze starej „Syreny”, układ kierowniczy i elek- 
tryczny — z „„Żuka” itp. W taki to sposób powstał 
jego „następca konia” — jak nazwali ten mikro-cią- 
gnik jurorzy. Powstał w ciągu 800 godzin pracy. 
To wcale niemało, zwłaszcza, gdy się zważy, że 
rolnik zajęty jest od świtu do nocy i to nie tylko- 
w sezonie, więc trudno mu znaleźć czas na taką 
dłubaninę. 

Na takie mikro-ciągniki, które pozwalają rolni- 
kom przewieźć to i owo bez zużywania zbyt wiel- 
kich ilości paliwa, jest ogromne zapotrzebowanie. 


Szacuje się, że już teraz potrzeba ich z milion. 
Tylko skąd je brać? Przemysł co prawda podobno 
myśli o ich wytwarzaniu, ale do urzeczywistnięnia 
tych planów droga jeszcze daleka... Czyżby więc 
nic innego nie pozostawało rolnikom, jakiść w śla- 
dy Jana Ruzika? Na to wygląda. Toteż i organiza- 
torzy Moto-Samu zastanawiają się, czy nie wyo- 
drębnić w najbliższej przyszłości na wystawie spe- 
cjalnego działu, który prezentowałby własnej ro- 
boty pojazdy rolnicze. W ten sposób wystawa, 
która dotąd ukazywała to, co powstało dzięki 
czyjemuś hobby, stałaby się bardziej pokazem 
tego, do stworzenia czego zmusiło ludzi życie... 

I ów optymizm, o którym było na początku, 
zostaje nieco zmącony. Bo — gdy się popatrzy 
wokół — powstaje obawa, że coraz więcej będzie 
takich rzeczy, które będziemy musieli nie licząc na 
przemysł, robić sami... Chwilami myślę sobie 
wręcz, czy aby, chcąc pisać o następnym Moto-Sa- 
mie, nie będę najpierw musiał sobie zrobić długo- 
pisu... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. ]. Łopuszyński 
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Ostatnie jej słowa zaglłu- 
szyła burza braw; braw sponta- 
nicznych, braw  oddolnych 
Babcia zemdlała, Dziadek roz- 
płakał się, Nastąpił ogólny roz- 
gardiasz, chaos, Po trzech kwa- 
dransach zapanował spokój 
Ustawiliśmy się według harmo- 
nogramu SXG 41-99-OD i ruszy- 
liśmy do Cukrowni. Przemarsz 
nie sprawiał nam trudności. Wy- 
ćwiczyliśmy go do perfekcji na 
naszych spotkaniach z okazji 
kolejnych rocznic wpłacania na 
Nią. 

Na przodzie szły najmłodsze 
dziewczynki w żółtych sukiene- 
czkach, sypały kwiaty. Dalej ma- 
szerowały urocze dziewice (ja 
zajmowałam centralne miej- 
sce), za nami następowali mło- 
dzieńcy z instrumentami muzy- 
cznymi tzw. orkiestra. Dalej szło 
starsze pokolenie, na prze- 
mian: kobieta, mężczyzna, ko- 
bieta, mężczyzna. Pochód za- 
mykało wspaniale odziane 
Dziadkostwo. Wszyscy szli 
czwórkami (oprócz, wiadomo, 
Dziadkostwa). Przyszliśmy pod 
Cukrownię i utworzyliśmy pięk- 
ny szpaler, którym przeszedł 
Dziadek prowadząc Babcię. Ze 
strony Cukrowni wyszedł Dy- 
rektor | i uroczyście wręczył Ją 
Dziadkowi. 

I znów brawa, i znów szloch, 
i znów radość, i znów zemdlała 
nam Babcia. Cholera, przepra- 
szam za wulgarność, czyona nie 
ma wyczucia?! Ruszyliśmy z po- 
wrotem, dalej w idealnym po- 
rządku. Kiedy przyszliśmy na 
miejsce, Dziadek umieścił Ją 
w gablocie z hartowanego szkła, 
a my ustawiliśmy się w kolejce 
aby Ją oglądać. Nasza rodzinka, 
tzn. Mama, Ojciec, Siostra i ja, 
oglądała Ją, o trzeciej rano, kie- 
dy nastąpiła nasza kolej. Pode- 
szłam bliżej i zostałam olśnio- 
na; przede mną widniała wspa- 
niale oświetlona Ona. Biała, bły- 
szcząca, 3x1,5x0,5 cm, cud... 
Wracając do domu nie mogłam 
rozmawiać, tak byłam wstrząś- 
nięta. Od razu położyłam się 
spać. 

Po kilku dniach przyszłam, 
jak zwykle, do domu. Cała ro- 
dzina snuła się po mieszkaniu 
z grobowymi minami, a Siostra 
nawet popłakiwała cichutko 
w kącie. 

— Córeczko -— powiedziała 
smutnie Mama — muszę z tobą 
poważnie porozmawiać. 

— Co się stało? — zrobiłam 
wielkie oczy. 

— Wejdź do pokoju i usiądź. — 
Mam usiadła także. — Wiesz, że 
starzy ludzie w pełni już nie 
odpowiadają za swoje czyny. — 
Byłam pełna najgorszych prze- 
czuć. 

— Dziadek... 

— Tak! 

— Dziadkowi ostatnio trochę 
tego..., rozumiesz!? No więc 
Dziadek postanowił pochwalić 
się swoim nabytkiem. Wziął Ją 
na sznurek i poszedł na spacer. 
I właśnie... właśnie... właśnie.. — 
Co właśnie? —-Hm, właśnie spadł 
deszcz... 

- Nie!!! 

— Niestety. 

Wybiegłam szybko z miesz- 
kania. Ze stanu euforii wtrącono 
mnie w otchłań rozpaczy. I jak 
tu żyć? Cały wieczór wałęsałam 
się po parku rozmyślając, nad 
nicością ludzkiego rodzaju. 
Wróciłam do domu zmęczona 
i padłam prosto na łóżko. Ale 
sen nie nadchodził. 

Myślałam: Wszystko to nic. 
Człowiek to nic. Jego przywią- 
zanie do rzeczy materialnych 
nic nie znaczy. Ważne jest tylko 
uczucie. Miłość. | w tym mo- 
mencie przypomniałam sobie, 
że jestem zakochana. Boże, za- 
kochałam się w jednym chłop- 
cu. Nawet, obiektywnie sądząc, 
w niezbyt przystojnym. I miłość 
ta mnie zabija. Dostałam roz- 
stroju żołądka. Ale wczoraj wi- 
działam, że spojrzał na mnie; 


wtedy po raz pierwszy zrozu- 
miałam co to jest szczęście. 
A było to tak. Obok mnie stała 
moja najlepsza koleżanka... 
A może nanią spojrzał??? Nie!!! 
to niemożliwe!!! Przed- 
tem gdy byłam młoda i głupia, 
kochałam się w innym. Jednak, 
kiedy zauważyłam, że ma nie- 
ciągłości w uzębieniu, a nawet, 
że zęby u niego rosną tylko spo- 
radycznie, miłość moja rychło 
wygasła. Jutro chciałabym zno- 
wu ujrzeć mojego lubego. Ba, 
ale musiałabym pięknie wyglą- 
dać. A, żeby pięknie wyglądać to 
muszę się dobrze wyspać. Jed- 
nak zasnąć nie mogę. Wszystko 
to nic, nic, nic. Chyba zajmę się 
poważnie nauką. Ba, ale cóż 

mnie naprawdę interesuje? 

Ciężki orzech do zgryzienia. 

Mam chyba płytki umysł, nie 

jestem w stanie objąć dobro- 

dziejstwa wiedzy, a co powie- 

dzieć o nowych odkryciach? 

Wiem!!! Wiem!!! Wiem!!! Na 

razie się uaktywnię i zobaczę co 

z tego wyniknie. W tym mo- 

mencie zasnęłam. Obudziłam 

się nazajutrz z uczuciem jakbym 

się na nowo narodziła. Słonecz- 

ko ładnie świeciło, przyroda 

kwitła. Weszłam do szkoły bar- 

dzo szczęśliwa i od razu zabra- 

łam się do solidnej, umysłowej 

pracy. Pierwszą lekcją była his- 

toria. 

- Na dzisiejszej lekcji — za- 
częła nasza historyczka-zapoz- 
namy się z dawną grecką szkołą 
filozoficzną, mianowicie ze sto- 
ikami. Lekcję poprowadzimy jak 
zwykle, najpierw wy przedsta- 
wicie swoje wiadomości, które 
ja następnie skoryguję i uzupeł- 
nię. Proszę, kto zaczyna? Zgłosi- 
łam się. 

— Pani profesor, niedawno 
miałam okazję zapoznać się z li- 
teraturą pochodzącą z tamtego 
okresu. Jeden utwór zapamięta- 
łam szczególnie. Mniej więcej 
brzmiał on tak: 

Ani nie siedzą 

ani nie leżą 

stoją, stoją, stoją, 

czują się świetnie 

ach jak wspaniale 

a cha cha cha 

a cha cha cha... zaimprowizo- 
wałam. Profesorka spojrzała na 
mnie jakoś dziwnie. 

- Może bliżej. nam przedsta- 
wisz tę sprawę. 

— Z przyjemnością. Przedsta- 
wiciele tej szkoły filozoficznej 
wyznawali zasadę samoumar- 
twiania. Dobrowolnie skazywali 
się na cierpienia, pobudzali 
własną wytrzymałość. A robili to 
odmawiając sobie najmniej- 
szych wygód. Ani nie siedzieli, 
ani nie leżeli. Stali, stali, stali. 
Stali dniami, tygodniami, stali 
miesiącami. Ba! stali całymi lata- 
mi. | czuli się świetnie. Było im 
wspaniale. Zjawisko to nauka 
określiła później jako proasce- 
zę. Proasceza w średniowieczu 
przybrała jeszcze straszniejszą 
formę: ascezę. Właśnie z powo- 
du stania nazwano ich stoikami. 
l. 

— Dosyć!!!! — ryknęła. 

To co później nastąpiło trud- 
no sobie wyobrazić. Przewróci- 
ła do góry nogami cały mój świa- 
topogląd, zburzyła wszystkie 
moje młodzieńcze ideały. Jes- 
tem kompletnie załamana. 
Przestałam wierzyć w sprawie- 
dliwość. Na dodatek jeszcze, 
kiedy wychodziłam z klasy zo- 
baczyłam mój obiekt miłości. 
Zauważyłam, że ma obrzydliwe- 
go pryszcza na nosie. Fuj! Cie- 
kawe jak będę żyć dalej; bez 
marzeń, bez ideałów, oziębła 
uczuciowo! Na razie doszłam 
do przygnębiającego wniosku: 
„Nieszczęścia nie chodzą para- 
mi, nieszczęścia chodzą stada- 
mi, a nawet latają całymi tabu- 
nami.” 


Mariola Chrubasik (lat 16) 


Wanda przeszła samą siebie! 
Nic nikomu nie powiedziała, ani 
mru-mru wręcz i... wparowała 
w ubiegłą sobotę do bazy tasz- 
cząc przed sobą ni mniej ni wię- 
cej tylko — orzechowy tort. Głu- 
pio się nam, ciamciaramcia, 
w tym momencie zrobiło. Niby 
to, bowiem, miała być tradycja 
zastępu, taki nasz zwyczaj na ba- 
rdziej uroczyste momenty, ale... 
zapomniałyśmy o nim. Co praw- 
da to okoliczności nas co nieco 
tłumaczą, bo mało sprzyjające są 
warunki do pieczenia tortów, ale 
tylko co nieco. W końcu nie co- 
dziennie miał być ten tort orze- 
chowy i w domach się przecież 
od czasu do czasu coś słodkiego 
i tak piecze. Więc czemu niby nie 
ten tort miałby być, domów na- 
szych jest przecież osiem! 


No i Wanda rozpoczęła kolej- 
kę. Znak, że sezon zainauguro- 
wany. Ach, jaki ten tort był pysz- 
ny, no, mówię Wam... Ale uczci- 
wie biorąc, to coś było nie tak. 
Nie że Wanda coś zrobiła inaczej 
niż trzeba, ale że my, pozostała 
siódemka, na ten pomysł wcześ- 
niej nie wpadłyśmy. Więc było 
nam łyso. Bo o takich sprawach 
jak upieczenie orzechowego tor- 
tu powinnyśmy jednak decydo- 
wać wspólnie. To jest przecież 
ważna sprawa dla zastępu, no 
nie?! 


Na specjalne jednak jakieś na 
ten temat rozmyślania czasu nie 
miałyśmy zbyt wiele. Wanda 
przyszła jako ostatnia z nas (no, 
nie dziwię się, że chciała mieć 
efektowne „,wejście”, każdy by 
na jej miejscu chciał!), tuż przed 
piątą, a o piątej miał przyjść Da- 
niel i maluchy. Więc tylko gorą- 
czkowa dyskusja się odbyła, czy 
tort ma być tylko dla nas i Danie- 
la (po wyrzuceniu maluchów), 
czy i maluchy mają zostać nim 
poczęstowane. Problem był nie- 
lichy, bo tort sam w sobie spe- 
cjalnie imponującej wielkości nie 
był i zarysowały się na tym tle 
pewne różnice poglądów. Nie 
wykluczone, że sprawa w dal- 
szym swym ciągu nabrałaby ru- 
mieńców, ale... dalszego ciągu 
nie było, bo na horyzoncie ukazał 
się pierwszy maluch. Pięć minut 
przed terminem! Tort więc po- 
został na honorowym miejscu, 
tak jak go Wanda ulokowała. 


I bardzo dobrze się stało! Po 
tej zbiórce (o ile spotkanie przy 
orzechowym torcie można na- 
zwać oficjalnym mianem zbiórki) 
Daniel nas pochwalił. Że ,„Wie- 
wiórki” i w ogóle. Ojej, jakie to te 
„„Wiewiórki” nie są! Serdeczne, 
gościnne, życzliwe, słowem — 
anioły. Pławiłyśmy się w tych po- 
chwałach jak w ciepłych falach 
Adriatyku (wyrażenie Jolki, która 
była w czasie ubiegłych wakacji 
w Jugosławii) i takie byłyśmy 
z siebie bardzo zadowolone jakby 
to była nas wszystkich rzeczywis- 
ta zasługa. I pławimy się w tym 
zadowoleniu aż do dzisiaj. I tak 
nam jest z tym miło... 


GRAŻYNA 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


"81 


Myślibórz 


ormuła tej imprezy jest prosta i klarowna: piosenka 
Fart! Przyjeżdżają więc do Myśliborza młodzi twór- 

cy i zarazem odtwórcy piosenek, zwabieni przez organi- 
zatorów obietnicą, że przyjmują wszystkie piosenki, byle 
z charakterem i wszystkich wykonawców, byle mieli coś 
ciekawego do powiedzenia i wyśpiewania... 

Pytanie pierwsze: jakie było tegoroczne Spotkanie? — i dru- 
gie: lepsze, czy gorsze od ubiegłorocznego? Na to drugie 
pytanie mogę odpowiedzieć, ponieważ jeżdżę do Myśliborza 
od lat trzech. Na starcie czwartej edycji Spotkań stanęło 
ostatecznie 17 zespołów i 30 solistów. Soliści zawsze w Myśli- 
borzu dominują, ponieważ regulamin „„dyskryminuje” zespo- 
ły ograniczeniami decybeli i instrumentów elektrycznych (w 
składzie może być tylko gitara basowa). Zatem o solistach... 
Na dobrą sprawę, nieporozumień artystycznych w ogóle nie 
było, poza jednym śpiewającym gitarzystą, który zapomniał, 
że mamy rok 1981, że wiele się w tym kraju zmieniło 
i zaśpiewał dwie piosenki w stylu „„propagandy sukcesu”. 
Pozostali autorzy i wykonawcy prezentowali utwory interesu- 
jące pod każdym względem. Przede wszystkim podejmowali 
w nich ważne tematy, obchodzące każdego Polaka ad ”81. 
Mówili o tym, co było — co jest — co będzie... Mówili pełnym 
głosem, dyskutowali, spierali się z innymi i... zesobą. To było 
spotkanie ludzi myślących, mających coś do powiedzenia od 
siebie, pragnących żeby to, co robią miało jakąś określoną 
twarz, żeby człowiek — twórca — artysta miał swoją tożsamość. 
I jeszcze jedno: to śpiewane myślenie miało zamkniętą formę 
artystyczną, doskonałą i dopracowaną zarówno od strony 
literackiej, muzycznej, jak i wykonawczej. Gitarowy akompa- 
niament był oszczędny, ale trafny, linia melodyczna daleka od 
śpiewanej cantyleny, ale uzasadniona, harmonia uboga, ale 
tworząca klimat. Te uwagi nie dotyczą oczywiście wszystkich 
wykonawców i wszystkich piosenek, ale to, co zaprezentowali 
Antoni Muracki — zdobywca Hebanowego Szczebla do Karie- 
ry, Marek Majewski — Dębowego, Wiesław Jarosz Sosnowe- 
go, Sławomir Wolski, Lucjan Wesołowski i Marek Szołomiak 
— laureaci specjalnej nagrody ZAKR — oraz Jacek Łuczak — 
nagrody Ministerstwa Kultury i Sztuki zasługuje na ocenę 
najwyższą. Antoni Muracki, Marek Majewski i Jacek Łuczak 
byli w Myśliborzu w roku ubiegłym, ich pioseqki też zaliczano 
do najciekawszych. Pozostali jednak uczestnicy Myślibo- 

rza '80 znacznie im ustępowali. W tym roku ta trójka niezwy- 
kle utalentowanych twórców miała poważnych konkurentów. 
Poziom imprezy uległ zatem wyrównaniu, a konkurencja 
zaostrzeniu. 

Spotkania Twórców i Wykonawców Piosenki Amatorskiej 
to nie tylko występy konkursowe, ale także — a może przede 
wszystkim — warsztaty, czy raczej próby warsztatowe. Prowa- 
dzą je znani kompozytorzy i autorzy tekstów, którzy weryfi- 
kują repertuar przywieziony do Myśliborza przez młodszych 
kolegów. Nie przypadkiem podnoszę sprawę warsztatów 
i obowiązującej na nich atmosfery koleżeństwa, albowiem te 
zajęcia w niczym nie przypominają szkolnych ćwiczeń literac- 
ko-muzycznych. Partnerska rozmowa, spory i dyskusje, ar- 
gumenty za i przeciw — oto najkrótsza charakterystyka tych 
konsultacji, cennych chyba dla obu stron. 

I na koniec informacja, która zainteresuje przyszłych uczes- 
tników Spotkań. Organizatorzy wydają co roku śpiewniczki 
z najlepszymi piosenkami przedstawionymi w Myśliborzu. 
Warto się tymi zbiorkami zainteresować! W najnowszym 
znajdzie się zapewne ta piosenka Antka Murackiego... 


PIOSENKA O MAŁYM KRAJU 

Kiedy już kupisz bilet do raju, 

to nie rób scen przy odjeździe. 

Ciasno ci było w tym małym kraju, 

a teraz żyjesz — nareszcie. 

Szybko podejmiesz jakąś robotę, 

jaka by ona nie była, 

tam u nich żadna praca nie hańbi, 

tutaj cię każda hańbiła. 

REF. Ale kilku z nas zostanie, ktoś tu musi zbierać chleb 

ktoś tu musi słuchać ziemi i tłumaczyć mowę drzew. 

Ale kilku z nas zostanie, chociaż będziesz z nas się śmiał, 

że zbyt wielkie przywiązanie, jak na taki mały kraj. 
Po kilku latach będziesz miał wszystko, 
©o można kupić za szmalec, 
czasem film polski sobie obejrzysz, 
na siedemnastym kanale. 

Na miejscu kupisz prospekt o Polsce, 
tam znajdziesz wszystko, co trzeba. 
Może wyczytasz między wierszami 

o smaku polskiego chleba. 

REF. Ale kilku z nas zostanie, ktoś ru musi zjadać chleb... 
Gdy na jakimś party zamiast ,,„Góralu...” 
będziesz z dumą nucił Chopina, 
odbije ci się w pijackiej czkawce, 
że „,Jeszcze nie zginęła...” 

Na starość skrzętnie podliczysz wszystko 
i godnie będziesz mógł wyznać, 
że rzadko gościł na twoich wargach 
ten trudny wyraz — ojczyzna... 
REF. Ale kilku z nas zostanie... 


EZZE==: 


MLCH FOR zę FOR MON-EY CAN'T Buy ME LOVE, — 


Z okazji Międzynarodowego Konkursu Skrzyp- 
cowego im. Henryka Wieniawskiego bawił w Pol- 
sce znakomity polski skrzypek mieszkający 
w Moksyku HENRYK SZERYNG. Oto co powie- 
dział przodstawicielowi Polskiej Angencji Pra- 
sowej... 


— Z jakimi uczuciami podjął sią pan pełnienia funkcji 
przewodniczącego jury konkursu? 

Propozycją przewodniczonia sądowi konkurmnowao 
mu w Poznaniu uznałom za szczególny zaszczyt. Wiolką 
satysfakcją sprawił mi fakt, żo funkcją tą powiorzono mi 
właśnie w Polsco, mojaj piorwszoj ojczyźnio muzycznej, 
a ponadto Konkurs im. Wioniawskiego zaliczam do 
najważniejszych tego typu imprez w świocio, Dlatogo 
toż czekające mnie w Polsco tygodnie mogą uznać za 
jeden z najdonioślejszych momentów w moim życiu 

— Czy interprotacja muzyki Wieniawskiego wyma- 
ga, pańskim zdaniem, wysokiej dojrzałości artysty- 
cznej? 

— Z pewnością — tak. I jest to jeszcze jeden powód, dla 
którego tak wysoko cenię poznański konkurs. W intor- 
pretacji utworów Henryka Wieniawskiego trzeba poka 
zać mnóstwo różnorodnych problemów, z którymi sam 
się stykam jako skrzypek mający w stałym repertuarze 
wiele spośród tych kompozycji. Wydaje mi się, że nie 
ma przesady w określeniu Wieniawskiego jako Chopina 
skrzypiec. 

— Co sądzi pan o samej idei konkursów muzycz- 
nych? - 

— Choć sam nigdy nie stawałem do podobnej rywali- 
zacji, jestem zwolennikiem konkursów, które uważam 
za dużą szansę dla młodych artystów. W większości 
przypadków ten mój optymizm potwierdza się, np. na 
konkursie w Poznaniu, którego laureaci są mi dobrze 
znani i z uwagą śledzę ich losy. 

— Zbliża się jubileusz pańskiej działalności artysty- 
cznej... 

— Za niespełna półtora roku minie 50 lat od dnia 
mojego pierwszego występu na estradzie Filharmonii 
Warszawskiej. Grałem wtedy utwory Karola Szymano- 
wskiego i Henryka Wieniawskiego, kompozytorów, któ- 
rym jestem wierny do dziś. Np. Il koncert skrzypcowy 
Szymanowskiego gram na całym świecie. Dość często, 
a w związku ze zbliżającym się półwieczem mojej dzia- 
łalności koncertowej — szczególnie — przypominam so- 


PAUL McCARTNEY 


Moderato SF 


bie słowa Nadii Boulanger, pod której kierunkiem stu 
diowałem przed laty w Paryżu. Otóż jej zdaniem, wybra 
nie przeze mnie tej dyscypliny muzycznej było poważ 
nym błędem życiowym, bowiem moim przeznaczeniem 
miała być kompozycja. Tak się tym przejąłem, że nawet 
napisałem kilka utworów, ale, na szczęście, nikt ich nie 
pamięta... Jeśli zaś chodzi o późniejsze moje losy, to 
punktem zwrotnym była wizyta Artura Rubinsteina 
w Meksyku, oczywiście już po wojnie. Zajmowałem się 
wtedy prawie wyłącznie pracą pedagogiczną w Meksy. 
ku i dopiero wielki pianista nakłonił mnie do podjęcia na 
szerszą skalę działalności koncertowej. 


John Lennon Paul McCartney 
PII buy you a diamond ring my friend 

If it makes you feel alright 

PII get you anything my friend 

If it makes you feel alright 

For I don't care too much for money 

For money Can't Buy Me Love. 

PII give you all T've got to give 

If you say you love me too 

I may not have a lot to give 

But what D've got T'II give to you 

For I don't care too much for money 

Say you don't need no diamont ring 

And TI be satisfied 

Tell me that you want those kind of thing 
That money just can't buy 

Fot I don't care too much for money 

For money Can't Buy Me Love... 
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Wybitny znawca, profesor etrusko- 
logii na uniwersytecie rzymskim — 
Massimo Pallottino zwraca uwagę, że 
sam charakter grobów i ich wyposaże- 
nie stanowią nieomylną wskazówkę 
istnienia w Etrurii prymitywnych wie- 
rzeń, według których istniał nadal ja- 
kiś kontakt zmarłego z jego doczesny- 
mi szczątkami. Nakładało to na bli- 
skich obowiązek pomocy zmarłemu. 
Dlatego nadawano  grobowcom 
kształty domów, wyposażano jew me- 
ble, przedmioty codziennego użytku, 
zaopatrywano zmarłego w jego 
odzież, broń, biżuterię a także w jadło 
i napoje. Otaczano go figurkami, wyo- 
brażającymi służbę, a na ścianach ma- 
lowano jego obraz cielesny dla zapew- 
nienia „niezniszczalnej rezydencji dla 
ducha”. 


Warto dodać, że w etruskich wierze- 
niach religijnych symbolami śmierci 
były głównie dwie postacie piekielne: 
bogini Vanath z wielkimi skrzydłami, 
reprezentująca nieubłagane przezna- 
czenie i uzbrojony w ciężki młot de- 
mon Charun. Nie brakowało i innych, 
np. budzący grozę demon Tuchlucha 
miał twarz sępa, uszy osła i uzbrojony 
był w węża. 


Nie wszystkie grobowce w Cervete- 
ri są wielkie i okazałe. Całe kwartały 
nekropolii, w zależności od okresu 
w historii ludu Etrusków, którzy sami 
siebie nazywali Rasenna — zawierają 
groby proste, surowe. Najprawdopo- 
dobniej w takich chowano ubogich, 
służbę, niewolników. Kiedy ogląda- 
łem te groby, mimo woli pomyślałem 
o naszych współczesnych cmenta- 
rzach, gdzie obok marmurowych 
„wieżowców ” są skromne, porośnięte 
trawą mogiły. Próba oszukania majes- 
tatu śmierci? Chęć wybicia rzekomych 
zasług zmarłego? A może forma zwro- 
tu jakichś niespłaconych długów tym 
co odeszli przez tych, którzy pozostali? 


Tak, Cerveteri skłania do refleksji. 
Mnie nasunęła się jeszcze jedna, zwią- 
zana z przemijaniem. Warto chyba 
wszystkimi sposobami utrwalać czas 
teraźniejszy dla przyszłych pokoleń. 
Aby nie zdarzyło się tak, jak z historią 
Etrusków, która została dokładnie spi- 
sana już w starożytności aż w dwu- 
dziestu tomach. Autorem jej był ce- 


Każdy znajdzie tu coś dla siabie 
Dziś gościmy w naszym kąciku sta: 


Stary kruk, 
siodzący na 
drzawio, mó 


rego kruka, który mówi szyfrom wi coś 
Wszystkich zapraszamy na spotka- zwykla 
nie znim from 


Postacie i ich cienie też dostarczą sporo zajęcia 
bystrookim. Za tydzień — nowa porcja zadań! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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znakami — zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. 
Zaczynamy! 
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KLASÓWKA: tylko 3 uczniów prawidłowo rozwiązało wszystkie zada- 
nia. Liczba wszystkich uczniów w klasie musi być podzielna bez reszty 
przez 3, 4,618, a najmniejszą taką liczbą jest 24. Jedna trzecia uczniów - to 


8, jedna czwarta — 6, jedna szósta — 4, jedna ósma — 3; 8+6+4+3 = 21; strażaka, 
24-21 = 3. TEATR CIENI ABRAKADABRY, 55 PUNKTÓW: rozwiąza- Wesa gate. 
nia obok na rysunkach. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie na SE 


wyliczeniu. DWA KOŁA: w lewym kole 18, bo mniejsze liczby są dwa razy 
mniejsze od leżących naprzeciw liczb większych; w prawym kole 11, bo do 
podwojonej liczby z przeciwka dodaje się 1. 
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Zadanie premiowane 
nr 357 


WIĄZANKA WYRAZOWA 


sarz.. Klaudiusz, ten jąkający się, 
ośmieszony. Korzystał przy tym z ory- 
ginalnego archiwum jednego z naj- 


znakomitszych etruskich rodów. Je- 
den z tomów zawierał dokładną gra- 


matykę etruskiego języka. Wszystko to 


zginęło bez śladu... Może dlatego tak 
błądzimy w labiryncie historii ludu 
Rasenna? 


Nie dziwcie się więc, że opuszczając 


nekropolię w Cerveteri położyłem na 
jednym z tych skromniejszych gro- 
bowców jakiegoś nieznanego i chyba 


nie znakomitego Etruska — mały różo- 
wy kwiatek. 


JAN STYKOWSKI 


gnął w krzaki. Chusteczka potwierdzała fakt wzię- 
cia ubioru z szuflady Szura, ale nie identyfikowała 
w żaden sposób człowieka, który zagrał tę rolę. 


Filip siadł na opodal stojącej ławeczce. Lekki 
wiaterek buszował wśród krzewów i gałązek 
drzew. Od czasu do czasu odezwał się ptak. Pach- 
niało wilgotną ziemią, grzybami i chyba suszonym 
sianem, ale chłopiec nie był pewien. 


— Właściwie to niczego nie jestem pewien poza 
jednym — myślał — że Józef chciał chronić skarb 
i najprawdopodobniej nie miał nic wspólnego z po- 
przednimi wypadkami. 


Im dłużej myślał, tym mniej rozumiał. Kto i po co 
usiłował dokonać zabójstw, porwania Austriaka. 
Komu i z jakich powodów mogło zależeć na strasze- 
niu w parku? Przyznawał się uczciwie przed samym 
sobą, iż gubił się w tym coraz bardziej. Ponownie, 
jak przed paroma dniami zdało się mu, że wszyscy 
Są podejrzani. Nawet wuj, którego już oczyścił zza- 
rzutów. Jedynym, czystym jak łza, był sierżant. 
Tylko co on mógł poradzić. 


(Jeszcze chwilę podumał. Powtórzył sobie w my- 
ślach całą listę podejrzanych, nie wyłączając Szura 
i Boczaka, którzy działali zbyt opieszale. 


1 


Zdecydował stanowczo, choć w ślad za Leś- 
mianem. 

— „Wszyscy już na koń siedli, by jechać po sławę 

Lecz mnie z nimi nie było.” 

Idę do sierżanta. 

Posterunek wiejski w którym królował, był nie- 
wielkim, pochylonym ze starości domkiem. Pewnie 
nikt tu nie chciał mieszkać, więc przekazano go 
milicji. W środku pachniało lekko stęchlizną z do- 
datkiem smoły. Zapewne musiano go poprawiać 
i konserwować, używając tej czarnej mazi, bądź 
innych środków o zbliżonym zapachu. 


Pchnął wpół uchylone drzwi i znalazł się w nie- 


wielkim pokoju. Dominowała w nim potężna pan- 


cerna szafa — zapewne pusta, ale dodająca wielkie- 
go splendoru oraz biurko, za którym siedział przed- 
stawiciel miejscowych władz porządku publiczne- 
go dłubiąc z wielką uwagą w nosie. Widok chłopca 
tak go zaskoczył, że przerwał tę interesującą czyn- 
ność i wybałuszył ze zdziwieniem oczy. 

— Witam młodego detektywa. Czy morderca już 


'w kajdankach? 


Filip'nie zareagował na zaczepkę. Przyszedł 
z ważniejszymi problemami, a nie po to, by z miej- 
sca zrażać sobie milicjanta i tracić jedynego sojusz- 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych znaczeniach 
i wpisz je do poziomych rzędów diagramów „a” i „c”. 
Następnie w puste kratki wpisz takie litery, aby w diagra- 
mie „b'* powstały również wyrazy 5-literowe. Dopisane 
litery czytane pionowo utworzą rozwiązanie. Napisz je na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 357” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw z diagramu „a”, 
potem z diagramu „c”): 1) piaszczysty pagórek powstały 
z piasku naniesionego przez wiatr — ciągnik polskiej pro- 
dukcji, 2) utwór muzyczny towarzyszący defiladzie — pod- 
pora staruszka, 3) mydlana szybko pryska zuch, junak, 5) 
posag — białe płótno w kinie, 6) przykrycie stołu w jadalni - 
wodzi kury, 7) gryczana lub manna — drzewo o drżących 
liściach, 8) światło, jasność — o Czerwonym Kapturku. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 353 
ze 115 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 3.10.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskośnie: zawody, pod- 
stawka, zastęp, połów, posada, zieleniec, kalina, kanister, 
czepek, sługa. Lewoskośnie: podwozie, zastaw, postęp, 
połówka, Osaka, dylemat, kaczeniec, danina, słupek, liga. 


Nagrody wylosowali: 


Marek Dziubek — Piotrkowice, Katarzyna Grzybowska — 
Szczepkowo-Borowe, Anna Herman — Łapy, Katarzyna 
Kościelna — Kotlin, Romuald Krawczyk — Poznań, Woj- 
ciech Łobodziński — Kraśnik, Danuta Majtyka —Sieradowi- 
ce, Bożena Popiół — Tęgoborze, Jolanta Wołosz — Chrza- 
nów, Beata Woźniak — Błonie. 


nika w grze, którą zamierzał podjąć. Miał już goto- 
wy plan działania. Szkopuł tylko w tym, czy sierżant 
go zaakceptuje i zechce współdziałać. 


Pochylił się nad biurkiem. Tonem poważnym, 
z przekonywającą, niezbitą jak mu się wydawało 
argumentacją, począł wyłuszczać swój pomysł. Mi- 
licjant z początku słuchał nieuważnie, wręcz nie- 
chętnie. W miarę wywodów chłopca zainteresowa- 
nie jego rosło, a uwaga coraz bardziej koncentrowa- 
ła się na tym, co mówił. Trwało to dość długo, bo 
Filip wykładał wszystko metodycznie, z wielką do- 
kładnością. 


Ta precyzja wyraźnie podziałała na sierżanta. 
Rozwiała się gdzieś jego poprzednia niechęć do 
chłopca i sceptycyzm. Cały wywód przerwał tylko 
paroma pytaniami. Ich sens świadczył o tym, iż 
wreszcie pojął niebezpieczeństwo grożące miesz- 
kańcom pałacu. Nie wyszydził, nie wyśmiał Filipa 
jak podczas poprzednich spotkań. Klarowność wy- 
wodu, przejęcie z jakim przedstawiał sprawę po- 
działały na surowego przedstawiciela prawa w spo- 
sób nieoczekiwany. 


Kiedy chłopiec skończył, milicjant wsparł łokcie 


na biurku, zmierzwił czuprynę palcami i zatopił 
czoło w dłoniach. W pokoju zapadła cisza podkre- 
ślana ledwo dostrzegalnym brzęczeniem much obi- 
jających się o szybę okienną. 


Filip czekał z napięciem. Nie trwało to długo. 
Sierżant podniósł się zza biurka, przygładził włosy, 
obciągnął mundur i zawyrokował. 

— No cóż, trzeba będzie popróbować. Zobaczy- 
my co z tego wyniknie. 

— Niech pan wierzy — zachęcił chłopiec — „w 
każdym zgonie tkwi zbrodnia co się snem powleka, 
chociaż zbrodniarza brak”. 

— Od kogoś to usłyszał? 

Od Bolesława Leśmiana. 
Kiedy on przyjechał do pałacu? 

— Nie mógł tego zrobić. 

— Co to znowu za żarty? 

— Trudno nazwać to żartem. On umarł w 1937 
roku. 

Sierżant chrząknął, znów obciągnął mundur i już 
się nie odezwał. Rozmowa była skończona. 
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prenumeraty w kfaju i za granicę 
udzielaja Oddziały RSW „Prasa 
Książka-Ruch" oraz urzędy poczto 
we na wsi 


Opracowanie graliczne 
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ygląda na to, że nikt inny tylko ja 
samo WW srrserowstem po alejce parku. To 

znaczy, że mam nadprzyrodzone 
zdolności. Byłem zarazem w parku i na tarasie. 

Filip pokręcił przecząco głową. Klęknął na podło- 
dze. Uważnie przyglądał się szufladzie i białym 
częściom garderoby. 

— Czy pan zamknął to wszystko na klucz? 

— Tak, ale zostawiłem go w zamku. 

— A może pan pamięta kiedy pan wkładał do 
szuflady strój białego barona? 

— Też pytanie. Oczywiście. Zaraz po przyłapaniu 
Józefa. 

— Wtedy śpieszyliśmy się na kolację. 

— Owszem, tylko co to ma wspólnego... 

— | pan nie mając wiele czasu tracił go na dokład- 
ne złożenie wszystkiego w kostkę, wyrównanie, 
wygładzenie? > 

— Nie. Po stokroć nie. Rzuciłem wszystko do 
szuflady, nakryłem ..vszulami i zszedłem na dół. 

— Kto więc starannie, z pedanterią, ułożył 
ubranie? 

Major z uznaniem popatrzył na Filipa. 

— A co, nie mówiłem, że masz głowę starego 
wyjadacza. Jasne, że ten, kto udawał tam w alejce 
białego barona musiał się włamać do mego pokoju, 
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a potem wszystko odnieść na miejsce. Tylko kto to 
był? 

— Tego to ja nie wiem. Chciałbym tylko panu 
majorowi zwrócić uwagę, że nie posunęliśmy się 
ani na krok dalej w rozważaniach. Wiedzieliśmy, że 
ktoś udawał białego barona, a teraz dalej wiemy to 
samo. 

Szur pokiwał smętnie głową. 

— Rozminąłeś się z powołaniem. Powinieneś zo- 
stać milicjantem. I może zostaniesz. 

— Bardzo wątpię. Nie odpowiada mi rola babrają- 
cego się w odpadkach społecznych. 

— Ktoś to musi wykonywać. 

— Zapewne, ale tylko ktoś kto to lubi. Ja osobiś- 
cie wolę literaturę. 

Niewiele już było do odkrycia i przedyskutowa- 
nia. Filip grzecznie się ukłonił i zostawił Szura po- 
grążonego w medytacjach. Nie musiały być one 
wesołe, gdyż oblicze majora było zasępione 
i mroczne. 

Również Filip nie był nastawiony zbyt radośnie. 
Nie mógł zrozumieć jaki cel przyświecał tym, którzy 
wypożyczyli sobie strój ducha by pokazać się akurat 
wobec szerokiego audytorium. Straszenie w wyko- 
naniu Józefa miało chronić skarb przed ludzką cie- 
kawością i było przez niego starannie zaplanowane, 
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Opracowane techniczne 
Małgorzata Waś. 


Naklad 390 000 egz. ź 
DRUK: Zakłady Graficzne Dam Sło- 
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JÓZEF SZWEJK 
posłusznie melduje 


„= Posłusznie melduję, 
panie oberlejtnant, że ja 
nic nie zmyślam, ale wszy 
stko czerpię z bogatych 
doświadczeń życiowych. 
Ludzie zawsze o czymś ga- 
dają, a ja słuchając uczę 
się.” — powiedział swemu 
nadporucznikowi  Luka- 
szowi bohater powieści Ja- 
roslava Haka przetłuma- 
czonej przez P. Hulkę-La 
skowskiego. 


tutaj ktoś skorzystał z ubioru ducha zupełnie dla 
innych celów. Może dla żartu. Tę możliwość chło- 
piec stanowczo wykluczył. We wszystkich wyda- 
rzeniach, jakie miały miejsce w pałacu nie mogło 
być mowy o dowcipach. To co się działo, nie miało 
w sobie cienia żartu. 


Filip wyszedł na taras i zapuścił się w parkową 
gęstwinę. Z początku szedł alejkami, pilnie przyglą- 
dając się ziemi. Ubita, zdeptana, na dodatek często 
gracowana nie mogła zachować na sobie żadnego 
śladu. Przeszedł tą samą drogą co duch i zagłębił się 
w zarośla. W tym miejscu przypuszczalnie zniknął 
sprzed oczu patrzących biały baron. 


Rozgarniał gałązki, badał grunt. Bezskutecznie. 
Już miał zawrócić, gdy nisko na gałązce dostrzegł 
biały nieforemny przedmiot. Pochylił się. Zaczepio- 
na o kolczaste rozczapierzone gałązki zwisała biała 
chusteczka ze śmiesznym dziurkowanym obrąb- 
kiem. Pochodziła na pewno ze stroju barona. 


| co z tego. Był to ślad, ale żaden dowód. Wiado- 
mo, że ktoś się przebrał. Wiadomo, że tutaj szmyr- 


Dokończenie na str. 7 


